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Kalejdoskop I 

• 22 sierpnia - Zarząd Regionu „S" 
przyjął uchwałę o wykreśleniu z rejestru 
komisji zakładowych, które zaprzestały aktyw­
nej działalności lub uległy samoroz-wią­
zaniu w wyniku likwidacji zakładów pracy. 

• Według badań Demoskopu prze­
prowadzonych w sierpniu blisko 80 proc. 
Polaków nie zna „solidarnościowego" 
projektu konstytucji. Co dziesiąty jest jego 
zdecydowanym zwolennikiem. Jednocze­
śnie pod koniec sierpnia Związek zebrał 
już wymagane 500 tys. podpisów pod 
swoim projektem. Inne projekty są zupeł­
nie nie znane. 

• 30 sierpnia - Prezydent Lech Wa­
łęsa spotkał się z kierownictwem NSZZ 
„S". W trakcie spotkania z dyrekcją i 
związkowcami Stoczni Gdańskiej stwier­
dził m.in., że Stocznia ma do odegrania 
kluczową rolę w polskiej gospodarce. 

• 30 sierpnia - Przedstawiciele władz 
miasta, organizacji politycznych, związ­
ków zawodowych i zakładów pracy złożyli 
w 14. rocznicę podpisania Porozumień 
Szczecińskich kwiaty pod pamiątkową 
tablicą przy bramie szczecińskiej stoczni. 

• 31 sierpnia - Mszą w kościele św. 
Brygidy z homilią arcybiskupa Tadeusza 
Gocłowskiego rozpoczęły się obchody 
rocznicy Gdańskiego Sierpnia. Wzięli w 
nich udział prezydent Lech Wałęsa, Ma­
rian Krzaklewski i delegacje związkowców 
ze sztandarami z całego kraju. Zebrani 
złożyli kwiaty przed pomnikiem Poległych 
Stoczniowców. 

• 6 września - Zebrał się w Sejmie 
zespół ekspertów powołany w związku z 
pracami nad zmianami w Karcie nauczy­
ciela. Projekt zakłada wprowadzenie no­
wych zasad oceniania nauczycieli. Pierw­
sza ocena następowałaby pod koniec sta­
żu, następne co 5 lat. Ocena decydowała­
by o okresie, na jaki zatrudniany byłby na­
uczyciel. Czas pracy nauczyciela propo­
nuje się określić na 40 godzin. 

• 7 września - Prezydium KK przyję­
ło regulamin przyznawania tytułu Hono­
rowego Członka NSZZ „S". Zadecydować 
może o tym Krajowy Zjazd, a wyróżniona 
osoba musi posiadać zasługi w organiza­
cji struktur związkowych. 

• 9 września - Przewodnicząca OPZZ 
Ewa Spychalska zapowiedziała wniesienie 
do Sejmu zmian w ustawie rewindykacyj­
nej. Dopiero po ich wprowadzeniu OPZZ 
przejdzie do spłaty pieniędzy zasądzo­
nych na rzecz NSZZ „Solidarność". 

• 11 września - do Trybunału Kon­
stytucyjnego wpłynął wniosek OPZZ o 
zbadanie zgodności z Konstytucją ustawy 
neopopiwkowej. Wcześniej podobny 
wniosek skierowała do Trybunału „Soli­
darr.ość". Podstawowy zarzut w obu 
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przypadkach to założenie działania prawa 
wstecz. 

• 12 września - Zarząd Regionu zo­
bowiązał wszystkie organizacje związko­
we do przygotowań do wyborów na ka­
dencję 95-98. Wybory w podstawowych 
strukturach Związku należy przeprowa­
dzić do 30 stycznia '95. 

• 13 września - Rząd przyjął projekt 
nowelizacji ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznym osób zatrudnionych na umowy­
zlecenia. Od przyszłego roku od zarob­
ków uzyskanych na tej podstawie (umo­
wa powyżej 15 dni) odprowadzane mają 
być składki na ZUS. 

• 13 września - Prezydium KK w 
związku z uruchomieniem nowych audy­
cji radiowych w IV programie radia i 
pierwszym programie TV upoważniło 
rzecznika prasowego KK do przygotowy­
wania tych programów i typowania osób 
biorących w nich udział. 

• 15 września - W Cetniewie odbyło 
się spotkanie odpoczywających w tamtej­
szym ośrodku emerytów i rencistów z 
przedstawicielami Kościoła, władz samo­
rządowych i kierownictwem Regionu ,,S". 
Celem spotkania było utworzenie Funda­
cji Emerytow i Rencistów „Żyć godniej" 
przy ZR, która przejęłaby działalność po 
zlikwidowanym Biurze Socjalnym. 

• 15 września - Zarząd Regionu „S" 
przedstawił członkom prezydium Rady 
Miasta Gdańska projekt porozumienia re­
gulującego tryb i zasady współpracy mię­
dzy „S" a władzami gminy. 

• 15 września - Sejm uznał, że rodzi­
ce i opiekunowie samotnie wychowujący 
dzieci w rodzinach o dochodzie ponad 
2,5 mln na jedną osobę odzyskają pienią­
dze z podatków w 1993 roku. Ustawa 
ograniczająca ich prawa do wspólnego 

rozliczania się została uznana za sprzecz­
ną z Konstytucją. 

• 17-18 września - Ponad 100 tys. 
osób wzięło udział w XII Ogólnopolskiej 
Pielgrzymce Ludzi Pracy na Jasną Górę. 
Obecni byli m.in. prezydent Lech Wałęsa 
i przewodniczący Marian Krzaklewski. 
Podczas uroczystej sumy pontyfikalnej 
arcybiskup Tadeusz Gocłowski poświęcił 
kamień węgielny pod pomnik upamięt­
niający męczeństwo ks. Jerzego Popiełu­
szki i ofiary represji stalinowskich, mają­
cy stanąć w Łęcznej kolo Lublina. 

• 20 września - Prezydium KK za­
protestowało przeciwko przyjętej przez 
Sejm ustawie o ochronie tajemnicy pań­
stwowej i służbowej. Stwierdzono, że go­
dzi ona także w związkowców, pracodaw­
ca będzie mógł ukrywać pewne dane za­
słaniając się tajemnicą. 

• 21 września - KK „S" stwierdziła, że 
prowadzone 15 sporów KK z rządem jest 
dalekie od rozstrzygnięcia. Tylko 3 zakoń­
czone zostały protokołami uprawniający­
mi do zakończenia sporów, a w jednym 
rząd nie raczył nawet odpowiedzieć. 

• 21 września - KK stwierdziła, że 
obecny rząd nie podejmując decyzji w 
sprawie zwrotu majątku związkowego za­
grabionego „Solidarności" w stanie wo­
jennym potwierdza pogląd, że :olska nie 
jest państwem demokratycznym realizu­
jącym zasady sprawiedliwości. 

• 22 września - Kilkutysięczna de­
monstracja „S" przeszła ulicami Katowic. 
Związkowcy domagali się sprawiedliwego 
procesu w sprawie zabójstw w kopalni 
,,Wujek" w 1981 roku, a także protesto­
wali przeciwko brakowi reakcji rządu na 
propozycję „Kontraktu dla woj. katowic­
kiego" - programu ulg i pomocy dla mie­
szkańców regionu. Oprac. (jw) 

Dziękujemy! 

Serdecznie dziękujemy wszystkim, którzy podpisali się 
pod projektem naszej konstytucji. Dziękujemy tym, 
którzy dostarczyli nam listy często z kilkuset podpisami 
i tym, którzy przychodzili osobiście do siedziby Zarządu 
Regionu, aby złożyć podpis. Wszystkim wielkie dzięki! 

Informujemy, że akcja zbierania podpisów trwa. W ca­
łym kraju zebrano już ponad 1 200 OOO tysięcy podpi­
sów. 

Zarząd Regionu Gdańskiego 
NSZZ 11Sol idarność" 

MAGAZYN 



Od redakcji 
Po wakacjach postanowiliśmy uporządkować datowanie naszego „Maga­
zynu ". Ukazuje się zawsze pod koniec lub na początku miesiąca, dlatego 
uznaliśmy, że nie powinna być na nim data minionego miesiąca, lecz na­
stępnego. Z tego też powodu musieliśmy na winiecie umieścić teraz wrze­
sie,i i październik (inaczej „zgbilibyśmy" jeden miesiąc). Bez obaw- na­
stępny numer ukaże się za miesiąc. 
Cykl wydawania „Magazynu" zadecydował o tym, że w tym numerze nie 
znajdą Państwo żadnych materiałów o Zjeździe „S" w Mielcu. Materiały 
do drukarni oddawaliśmy na kilka dni przed Zjazdem, wydrukowane eg­
zemplarze miesięcznika dotrą do Państwa już po jego zako,iczeniu. Ob­
szerną relację i wiele materiałów pozjazdowych opublikujemy w listopa­
dowym numerze. 
Niestety, nie udało nam się z pomocą spółki „Akwen" rozkolportować 
,,Magazynu" w ogólnie dostępnych punktach sprzedaży prasy. Może je­
szcze kiedyś ponowimy taką próbę, gdyż zainteresowanie niezrzeszonych 
nabyciem naszego miesięcznika jest coraz większe. Przede wszystkim musi 
on jednak dotrzeć do wszystkich członków „S" w naszym Regionie (tych 
ujętych w komputerowej bazie danych), do których kolportowany jest bez­
płatnie. Kolporterów opłaca Zarząd Regionu. 
Jak miesiąc temu, dziękujemy wszystkim komisjom zakładowym, które 
wsparły inicjatywę wydawania „Magazynu ". Osobom fizycznym i pra­
wnym podajemy numer konta, na które można wpłacać pieniądze wspie­
rające druk miesięcznika: Bank Gdański IV O/Gdańsk 301817-98616-132, 
z dopiskiem „Magazyn ". 

Leszek Biernacki 

Związek domaga się zawarcia w kodeksie nowych 
zapisów dotyczących bhp, na mocy których zakła­
dy byłyby zmuszane do poprawy warunków bez­
pieczeństwa. Niestety, trzeba zdawać sobie spra­
wę, że sytuacja nie może ulec radykalnej popra­
wie, dopóki nie ulegnie zmianie system ubezpie­
czeń społecznych. 

Kodeks dla pracodawcy czy pracobiorcy? 
str. 7 

Autorzy ankiety powinni być świadomi, że nie do 
utrzymania jest system ustrojowy państwa ze 
scentralizowanym rządem i 2,5 tys. rozdrob­
nionych gmin. Utrzymanie obecnych przestarza­
łych i niewydolnych struktur państwa grozi spo­
łeczeństwu zastojem i zapaścią cywilizacyjną. 

Rząd testuje samorządy 
str. 14 

Z chwilą uchwalenia ustawy w 1989 r. wydawa­
ło się, że problem płac dla służby zdrowia, oświa­
ty i kultury został rozwiązany i pensje nie będą już 
ustalane z powietrza przez urzędników. 

Jak to jest? 
str. 16 
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narzom sił i odwagi do strajku, jed­
nak po sześciu dniach, 7 września, 
o godz. 15.00 większośl( załogi zde­
cydowała o jego przerwaniu w wy­
niku zmęczenia, presji psychicznej i 
zastraszenia. ( ... ) 

fot. Bożena Wrzesińska-Marcinkowska 

Aklja nasza i załogi statku była 
częścią prowadzonej przez ITF i 
zrzeszone w niej związki zawodowe 
portowców i marynarzy kampanii 
przeciwko armatorom porzucają­
cym banderę swego państwa i po­
szukującym taniej siły roboczej 
oraz możliwie najniższych norm 
bezpieczeństwa i wyszkolenia załóg 
na statkach. 

Od 2 do 7 września trwała w 
Morskim Porcie Handlowym 
Gdynia pikieta przy statku ban­
dery cypryjskiej z ukraińsko-fili­
pińską załogą. Przeładunek statku 
został wcześniej zbojkotowany 
przez duńskich dokerów. Inspekto­
rzy IFT (Międzynarodowej Federa­
cji Transportowców) zwrócili się 

do gdyńskich związkowców afilio­
wanych przy Federacji o kontynuo­
wanie duńskiej akcji. Przyczyną 

bojkotu był brak zbiorowego ukła­
du pracy i zaniżone płace załogi. 
Była to pierwsza w Polsce akcja 
przeprowadzona przez NSZZ ,,Soli­
darność" na rzecz międzynarodo­
wej solidarności robotników. 

Jak się okazało, akcja odniosła 
sukces - w drodze z Gdyni do Ham­
burga statek zmienił banderę z cy­
pryjskiej na grecką, a więc narodo­
wą armatora, podpisano też układ 
zbiorowy. 

Z upoważnienia 
Prezydium Komisji 7.akładowej 

NSZZ „Solidarność" 
MPH Gdynia SA 

Ryszard Śleszyriski 
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Fragmenty oświadczenia 
pońowców 

(. .. ) W chwili podjęcia przez 
załogę statku strajku 2.09.94 r. o 
godz. 15.00 rozpoczęliśmy całodo­
bowe pikietowanie na nabrzeżu so­
lidaryzując się z Jilipitzsko-ukraiti­
skq załogą oraz dokerami duńskimi. 

Nasza pikieta dodawała mary-

Po1nóż1ny sobie 
Szanowni Państivo! 
Dzisiaj zetknąłem się po raz pierwszy z „Maga­

zynem ". Był to numer jubileuszowy (piąty). Po prze­
czytaniu tego czasopisma u::,nałem je za interesują­
ce. Zawiera ono publikacje o różnorodnej tematyce, 
na niezłym poziomie. Jako członek NSZZ „Solidar­
ność" (od 1980 r.) z Regionu Zielona Góra mogę 
jedynie żałował', że takiego czasopisma jak „Maga­
zyn" nie ma w naszym Regionie. 

Pmistwo wybaczą, że przy całej swej życzliwo­
ści dla redakcji „Magazynu" nie przejdę do porząd­
ku dziennego nad stwierdzeniem zawartym w arty­
kule „Pomóżmy sobie" - sygnowanym (le). Stwier­
dzenie to brzmi: ,,Dziś, kiedy wszystkim zależy 
przede wszystkim na pieniądzach ... " 

Ze stwierdzeniem tym nie mogę się zgodzić, bo­
wiem gdyby tak było, to skąd na przykład znaleźli­
by się ~volontariusze, którzy samoczynnie zebrali po 
kilkadziesiąt, kilkaset a niektórzy z nich nawet i po 
kilka tysięcy podpisów na znak poparcia naszego 
projektu konstytucji? (. .. ) 

fot. Bożena Wrzesińska-Marcinkowska 

Mam nadzieję, że cytowane przeze mnie sttt-·ier­
dzenie autora artykt1lu „ Pomóżmy sobie" było zwy­
kłym przejęzyczeniem, nie zaś w pełni przemyśla­
nym stwierdzeniem. Autor ten musi jednak zdawać 
sobie bardziej sprawę ze swej odpowiedzialności za 
słowo, aby w przyszłości nie używać już arbitralnie 
uogólniających stwierdzeń krzywdzących wielt1 lu­
dzi dobrej woli, bez których „Solidarność" stałaby 
się już dawno pustym słowem. 

Aklja „pomóżmy sobie" jest z pnrnością dzia­
łalnością bardzo potrzebną w naszej niełatwej rze­
czywistości. Działalnością, która świadczy o naszej 
SOLIDARNOŚCI. (. .. ) 

Stanisław Rembowiecki 
ul. Staszica 3A/ 12 
67-100 Nowa Sól 

Chciałbym wierzyć, że wyrażona przez pana 
Rembowieck1ego opinia jest prawdziwa i że żaden 

ciąg dalszy na str. 18 
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Kodeks pracy 

W kodeksie pracy zmieniano przepisy w ten sposób, że dziś do postępowa­
nia układowego może przystąpić przypadkowa samozwańcza grupa bądź 
związek zawodowy opłacany przez samego pracodawcę lub jakąś organiza­
cję polityczną, którego władze funkcjonują w sprzeczności z własnym statu­
tem - o zmiany w kodeksie pracy pytamy członkinię Prezydium Komisji 
Krajowej „S" Ewę TOMASZEWSKĄ 

' - Problem reprezentatywności 
związku zawodowego omawiany 
był już w czasie negocjacji nad 
Paktem o przedsiębiorstwie pań­
stwowym. Obecny Sejm przyjął 
zmiany w kodeksie pracy, które 
między innymi dotyczą kryteriów 
reprezentatywności. Na czym po­
legają te zmiany? 
Ewa TOMASZEWSKA: - Zmia­
ny w dziale XI kodeksu pracy po­
wodują przede wszystkim ograni­
czenie wymagań w zakresie repre­
zentatywności. Dotyczy to zarówno 
szczebla ogólnokrajowego, jak i 
zakładowego. Na szczeblu ogólno­
krajowym w zapisach paktowych 
był wymóg niezależności finanso­
wej, to znaczy nieprzerwanego 
przez co najmniej sześć miesięcy 
opłacania składki przez członków 
związku. Był również wymóg statu­
towego umocowania władz związ­
ku. Te wymagania zostały usunięte. 
W tej chwili do postępowania ukła­
dowego może przystąpić przypad­
kowa samozwańcza grupa bądź 
związek zawodowy opłacany przez 
samego pracodawcę lub jakąś orga­
nizację polityczną, którego władze 
funkcjonują w sprzeczności z wła­
snym statutem. Może on negocjo­
wać w imieniu członków związku 
coś, co jest sprzeczne z interesem 
tychże członków. ,,Solidarność", 
oczywiście, na taki stan rzeczy nie 
może się zgodzić. 
- Nie ma żadnych kryteriów, na 
podstawie któryth ustalano by re­
prezentatywność związku zawo­
dowego? 
ET: - Jedyne kryterium to liczeb­
ność. Centrala związkowa, która 
ma 500 tysięcy członków, niezależ­
nie od innych czynników może być 
uważana za reprezentatywną w sen­
sie ogólnokrajowym. 
- Z jednej strony, wymóg 500 ty-

sięcy członków jest 
dość wysoką barierą, 
z drugiej zaś - brak 
kryteriów weryfiku­
jących niezależność 
związku. Czy nie jest 
to ustalenie kryte­
riów pod konkretny 
związek zawodowy, 
mający w obecnym 
parlamencie duże 
wpływy? 

ET: - ,,Solidarność" 
opowiadała się za­
wsze za kryteriami 
niezależnymi od tego, 
jak się związek nazy­
wa. Wymóg 500 ty­
sięcy członków powo­
duje, że obecnie w 
Polsce mogą mu spro­
stać tylko dwie cen­
trale: ,,Solidarność" i 
OPZZ. Pozostałe wy­
mogi były torpedowa­
ne przez niektóre śro-
dowiska związkowe, 
by móc funkcjonować 
za cudze pieniądze. 
- Jak wyglądają kryteria repre­
zentatywości na szczeblu zakłado­
wym? 
ET: - Na poziomie zakładowym, 
kiedy jest kilka organizacji związ­
kowych, jest to uregulowane zgo­
dnie z zapisem Paktu o przedsię­
biorstwie państwowym. Nie ma na­
tomiast możliwości pewnego sty­
mulowania odpowiedzialności or­
ganizacji związkowej, jeśli jest to 
jedyna organizacja. Uważaliśmy, 
że jeśli w przedsiębiorstwie działa 
jedna organizacja związkowa, to 
też nie powinno być tak, że ona a 
priori może zawierać układ w imie­
niu wszystkich pracowników. Po­
winna też spełniać pewne wymaga­
nia: albo być organizacją na tyle 

- .,,,. SC 

fot. Michał Bieganowski 

liczną, że mającą wśród załogi po­
parcie poprzez udokumentowaną 
liczbę członków, albo mieć struktu­
ry ponadzakładowe, co świadczyło­
by o możliwości wsparcia meryto­
rycznego negocjacji, albo mieć po­
parcie własnej załogi wyrażone w 
referendum. 
- Może zapis zaprop.onowany 
przez ustawodawcę spowoduje, że 
pracownicy niezadowoleni z dzia­
łalności jednego związku będą 
tworzyć nowe organizacje re­
prezentujące ich interesy? 
ET: - Być może. Jednak może się 
okazać, że jest za późno i kilkuna­
stoosobowy związek, utworzony na 
życzenie dyrekcji, zawrze z nią 
układ niekorzystny dla pracowni­
ków. Układ ten będzie obowiązy-
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wał, a jego wypowiedzenie nie bę­
dzie możliwe w krótkim czasie. 
Wtedy nagle może wybuchnąć strajk, 
gdyż taki układ nie gwarantuje spo­
koju społecznego. 
- Jak sprawa reprezentatywności 
wygląda na Zachodzie? 
ET: - Międzynarodowa Organiza­
cja Pracy ustaliła kryteria reprezen­
tatywności związków zawodowych, 
na których oparte jest ustawodaw­
stwo w poszczególnych krajach. 
Chcielibyśmy, aby w naszym syste­
mie stosunków pomiędzy partnera­
mi społecznymi trzymano się tych 
międzynarodowych norm - one się 
po prostu sprawdzają. Nie chcemy, 
aby dochodziło do takich sytuacji, 
że w wielotysięcznym zakładzie 
pracy kilkuosobowa grupa związ­
kowców, którzy właśnie świeżo się 
zawiązali, być może z namowy pra­
codawcy, podpisywała w imieniu 
wszystkich pracowników umowę 
zbiorową. Ta grupka w każdej 
chwili może się rozpłynąć, nie wy­
maga się od niej żadnej trwałości, 
ani rzeczywistego powiązania z za­
łogą, na przykład przez wybory 
władz związkowych. 
- Czy związek, wobec którego nie 
stawia się żadnych wymagań, jest 
w stanie odpowiadać za zawarte 
umowy? 
ET: - Układy zbiorowe są po to, by 
gwarantowały spokój społeczny, 
czyli zgodę pomiędzy partnerami 
na określone warunki. Jeżeli na te 
warunki zgadza się mała grupka, 
reszta jej nie popiera, to pokoju 
społecznego nie będzie. A przecież 
właśnie po to są postępowania ukła­
dowe, by eliminować źródła kon­
fliktów. Dlatego zapisy, dotyczące 
wymagań stawianych organizacjom 
reprezentującym pracowników są 
dla nas tak ważne. 
- W przyjętych przez Sejm zapi­
sach znalazło się uregulowanie 
dotyczące pracowników oświaty. 
Czy poprawi ono warunki pracy 
nauczycieli? 
ET: - Wręcz przeciwnie, nauczy­
ciele zostali pozbawieni prawnego­
cjowania pełnej materii układowej. 
W ich przypadku uniemożliwiono 
zawieranie układów z samorząda­
mi, a jedynie z Ministerstwem Edu­
kacji Narodowej, a wiadomo, że 
MEN decyduje tylko o pewnych 
elementach warunków pracy, mia­
nowicie o płacach, które związane 
są z ustawą budżetową. Natomiast 
wiele innych warunków można 
ustalić na szczeblu lokalnym. 
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MEN nie jest w stanie decydować o 
warunkach pracy w konkretnej 
szkole, o tym na przykład, które 
pracownie gdzie umieścić, czy 
gdzieś są potrzebne zajęcia dodat­
kowe, czy też opieka nad młodzie­
żą. Jeżeli samorząd jest zaintereso­
wany w tworzeniu opieki nad mło­
dzieżą w godzinach pozalekcyjnych 
i chce taką dodatkową pracę nau­
czycielowi zlecić, to w świetle tej 
ustawy nie ma prawa uregulować 
tej sprawy w postępowaniu układo­
wym. Nie ma też możliwości regu­
lacji wykupu ulg przejazdowych w 
drodze postępowania układowego. 
- Czy jest to kolejny przejaw nie­
chęci obecnej koalicji rządzącej 
wobec samorządów? 
ET: - Jest to zarówno blokowanie 
przejścia decyzji na dół, tam, gdzie 
rzeczywiście najlepiej wiadomo, 
jakie decyzje należy podjąć, jak i 
blokowana jest możliwość wspo­
magania ekonomicznego pracowni­
ków oświaty przez środowiska sa­
morządowe. 
- W Sejmie odbyło się trzecie czy­
tanie ustawy, teraz przechodzi 

kto 
Prace nad nowelizacją kodeksu 
pracy są w toku. Postanowiliśmy 
sprawdzić, na ile kierunki zmian, 
jakie mają być wprowadzone 
w ustawie, są zgodne 
z oczekiwaniami komisji 
zakładowych „Solidarności" 

z naszego Regionu. 

Okazało się, że duża część dzia­
łaczy nie bardzo umie jednoznacz­
nie określić swoje wymagania co 
do nowego kodeksu. Zwraca uwagę 
fakt, że ludzie oczekują, iż po no­
welizacji będzie on o wiele bardziej 
uszczegółowiony, a więc niezupeł­
nie zgadza się to z propozycjami związ­
kowymi zmierzającymi raczej w kie­
runku przerzucania ciężaru ustala­
nia konkretnych norm na organiza­
cje zakładowe. Związkowcy bywali 
rozczarowani dowiadując się o 
prawdopodobnym k-;ztałcie przyszłych 
zmian w tej materii. Czy wynika to z 
„lenistwa", oczekiwania, że „ktoś 
to za nas załatwi" czy też z lęku, że 
na niższym szczeblu łatwiej będzie 
,,wymanewrować" pracownika? 

ona do Senatu. Czy „Solidarność" 
brała udział w pracach nad pro­
jektem tej ustawy? 
ET: - Kształt regulacji prawnej za­
wartej w ustawie był wynegocjowa­
ny z naszym związkiem w postępo­
waniu paktowym między wrze­
śniem 1992 r. a lutym 1993 r. 
Przedłożenie rządowe było zgodne 
z wynegocjowanymi zapisami. 
Zwracam uwagę, że OPZZ od­
mówiło negocjowania działu XI ko­
deksu pracy i tej części Paktu nie 
podpisał. Od chwili przekazania 
projektu ustawy cały czas braliśmy 
udział w posiedzeniach Komisji 
Nadzwyczajnej, gdzie prezentowa­
liśmy nasze stanowisko w tej spra­
wie. Teraz musimy uzyskać kom­
pletny materiał po wszystkich gło­
sowaniach, odnieść się bardzo 
szczegółowo do wszystkich zapi­
sów i przygotować materiał dla na­
szych senatorów. Mamy nadzieję, 
że uda się jeszcze coś zmienić na 
korzyść. 

Ro::,mawiała 

Małgorzata KUŹMA 

da „n 
Powszechne jest natomiast 

przekonanie, że nowy kodeks powi­
nien jednoznacznie określić wza­
jemne relacje pracodawcy i pra­
cowników, ich kontakty a zwła­
szcza procedurę w przypadku zaist­
nienia sporów w zakładzie. ,,Chce­
my, aby wyraźnie zaznaczono, ja­
kie kroki może podjąć Związek, ale 
także by zobowiązać pracodawców 
do podejmowania dyskusji, aby nas 
nie ignorowano" - mówili moi roz­
mówcy, stwierdzając, że w tej 
chwili często w trudnych sytua­
cjach pozostaje jedynie odwołanie 
się do sądu pracy. 

Podobny problem dotyczył tak­
że konieczności określenia dokład­
nej procedury postępowania dyrek­
cji zakładu w sprawach szczegóło­
wych, dotyczących konkretnych 
przypadków. Nie może być np. tak, 
że zwalnia się pracownika za uży­
wanie alkoholu, bez dowodów. To 
musi być udokumentowane - zwra­
cano uwagę. Kodeks powinien więc 
nie dopuszczać do nadużyć i samo­
woli dyrekcji. 

Pojawiały się także oczekiwa­
nia bardziej ogólne. Dla wielu ko-
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Kodeks pracy według „Solidarności" 

W jakim stopniu w pracach nad 
nowym kodeksem pracy 
uczestniczą przedstawiciele 
NSZZ „Solidarność"? W jakim 
kierunku zmierzają ich 
propozycje i czy są 
uwzględniane przez rząd? 
Pytania te - w przededniu 
zakończenia prac nad projektem 
ustawy - trapią wielu 
pracowników. 

Obowiązujący do dziś kodeks 
pracy powstał w 1974 roku z wielu 
początkowo luźnych przepisów. 
Jest on zbiorem zasad porządkują-

dol ,,., 
• 

misji jest bardzo ważne, by dokła­
dnie napisać w nowej ustawie, ja­
kich zakładów dotyczy kodeks. 
Twierdzono, że nie wystarczy po­
widzieć, że wszystkich, trzeba wy­
liczyć ich rodzaje. Inaczej zawsze 
będzie furtka dla nieuczciwych pra­
codawców - podkreślano. 

Sporo o świadomości prawnej 
naszego społeczeństwa mówi fakt, 
że kilka komisji zwróciło uwagę na 
konieczność wyraźnego podkreśle­
nia w kodeksie nadrzędnej roli 
Konstytucji. Okazuje się więc, że 
nareszcie zaczęliśmy sobie zdawać 
sprawę ze znaczenia tego najważ­
niejszego aktu prawnego. 

(jw) 

W ubiegłym roku do Sądu Pracy w 
Gdańsku wpłynęło ponad 7 tysięcy 
spraw związanych z łamaniem ko­
deksu pracy. Większość spraw doty­
czyła zaległych wypłat wynagrodzeń, 

które winny były pracownikom roz­
wiązane spółki - efemerydy. 

cych stosunki między dyrekcją za­
kładu pracy a pracownikami. 

Zarowno „Solidarność", jak i 
rząd od pewnego czasu dążyły do 
zmiany archaicznego już dziś doku­
mentu. Propozycje Związku po­
wstały w czasie negocjacji Paktu o 
przedsiębiorstwie, gdyż sprawy za­
warte dziś w projektach działów X 
(BHP) i XI (Układy zbiorowe pra­
cy) weszły w skład tematów oma­
wianych w trakcie dyskusji nad 
Paktem. Jak twierdzi członkini Pre­
zydium KK Ewa Tomaszewska, 
która uczestniczyła w negocjacjach, 
zostały one uwzględnione w Pak­
cie. Propozycje zmierzały głównie 
w kierunku zmiany zasady konstru­
owania kodeksu pracy i przekształ­
cenia go ze zbioru sztywnych 
norm i zasad w zbiór zasad mini­
malnych. W ten sposób wszystkie 
problemy związane z warunkami 
pracy mogłyby być negocjowane w 
układach zbiorowych w formie te­
rytorialnej, branżowej czy zawodo­
wej, jak i na poziomie samych za­
kładów. Wynika z tego: z jednej 
strony, wymaganie większej aktyw­
ności od komisji zakładowych, z 
drugiej jednak - wynegocjowane w 
ten sposób ustalenia mogą być je­
dynie korzystniejsze od określone­
go w ustawie minimum. Np. Zwią­
zek domaga się skrócenia tygodnia 
pracy do 40 godzin i wprowadzenia 
wszystkich wolnych sobót, ale za­
kłady same mogłyby o tym decydo­
wać. Określone zostały natomiast 
wyraźnie warunki rokowań, sposo­
bu rozwiązywania problemów poja­
wiających się między pracownika­
mi a pracodawcami. 

Niestety, w samym kodeksie 
pracy, po zmianach poczynionych 
przez Sejm, dział XI brzmi już nie­
co inaczej. Zmieniono przede 
wszystkim zasadę określania re­
prezentatywności związku zawo­
dowego zarówno na szczeblu kra­
jowym, jak i zakładowym (szcze­
gółowo różnice te omawia Ewa To­
maszewska w wywiadzie na stro­
nach 5 - 6. 

Kodeks pracy 

Naruszono także wynegocjowa­
ne wcześniej prawo do negocjacji 
płac przez nauczycieli samorządo­
wych. Określono wyłącznie prawo 
do negocjowania płac z MEN, nie 
stworzono natomiast możliwości 
zawierania układów z samorzą­
dami lokalnymi (np. w kwestii ulg 
kolejowych). 

Związek domaga się zawarcia 
w kodeksie nowych zapisów doty­
czących bhp, na mocy których za­
kłady byłyby zmuszane do popra­
wy warunków bezpieczeństwa. 
Niestety, trzeba zdawać sobie spra­
wę, że sytuacja nie może ulec rady­
kalnej poprawie, dopóki nie ulegnie 
zmianie system ubezpieczeń spo­
łecznych. Konieczne jest bowiem, 
zdaniem „Solidarności", uzależnie­
nie wysokości składek płaconych 
przez pracodawcę od panujących 
warunków bezpieczeństwa i zagro­
żenia chorobami zawodowymi -
wtedy dopiero dyrekcje zakładów 
będą widziały wymierny interes w 
poprawie sytuacji. Związek propo­
nuje także utworzenie z grzywien 
płaconych przez zakłady za nie­
przestrzeganie norm bhp Fundu­
szu Ochrony Pracy, z którego 
środki mogłyby być przeznaczane 
na prowadzenie akcji profilaktycz­
nych i organizowanie szkoleń dla 
pracodawców. Postulowano rów­
nież wprowadzenie nowej definicji 
pracodawcy i zrównanie w prawach 
pracowników niezależnie od rodza­
ju zakładu, utrzymanie zasad odpraw 
emerytalnych i rentowych przy jedno­
czesnym zwiększeniu ich kwoty. 

Jednak całościowy projekt ko­
deksu będzie w znacznej mierze 
odbiegał od oczekiwań związkow­
ców. Rząd chce poszerzyć upraw­
nienia pracodawców, tłumacząc to 
koniecznością zrównoważenia praw 
związków z~wodowych. Planowane 
jest też wprowadzenie zakazu straj­
ku politycznego, głodowego i oku­
pacyjnego oraz podniesienie mini­
malnej liczby pracowników mogą­
cych utworzyć związek zawodowy. 

(jw) 
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Konstytucja 

Z koordynatorem akcji zbierania podpisów pod obywatelskim projektem 
konstytucji Kazimierzem JANIAKIEM rozmawia Małgorzata KUŹMA 

- Jak ocenia Pan prze­
bieg i efekty akcji zbiera­
nia podpisów pod obywa­
telskim projektem kon­
stytucji? 

Kazimierz JANIAK: -
Zbieranie podpisów pod 
obywatelskimi projektami 
konstytucji mogło rozpo­
cząć się już 5 czerwca, do­
piero jednak 22 czerwca 
Komisja Krajowa zatwier­
dziła projekt konstytucji. 
Przebieg akcji można 

podzielić na trzy etapy. 
Pierwszy - to promocja 

• • 

projektu, drukowanie ulo- W całym kraju wiele tysięcy osób społecznie zbia-
tek, tekstów konstytucji, rało podpisy fot. Ryszard Kuźma 
kart do zbierania podpi-
sów, rozprowadzanie materiałów 

wśród tych członków i sympatyków 
Związku, którzy chcieli włączyć się 
w akcję zbierania podpisów. Drugi 
etap to zbieranie podpisów w zakła­
dach pracy i w Regionach. W tym 
czasie mało list wpływało do Ko­
misji Krajowej, co stwarzało wra­
żenie, że akcja przebiega mało efek­
tywnie. Dopiero w trzecim okresie -
po 15 sierpnia - wpłynęło do nas 
ponad 500 tysięcy podpisów. 

- Jednym z zarzutów wobec akcji 
zbierania podpisów przez „Soli­
darność'' jest to, że zwróciła się 
ona o poparcie Kościoła. Jak oce­
nia Pan udział Kościoła w zbiera­
niu podpisów? 

KJ: - Trudno stwierdzić, ile pod­
pisów zostało zebranych wewnątrz 
Związku, a ile dzięki poparciu Ko­
ścioła. Ośmiu biskupów wprost po­
parło nasz projekt, pozostali byli w 
swoim poparciu bardziej powścią­
gliwi lub nie wypowiadali się w tej 
kwestii. Prawdą jest, że tam gdzie 
było poparcie Kościoła [jak np. w 
Regionie Gdańskim] podpisów ze­
brano znacznie więcej. Były Regio­
ny, gdzie ponad 90 procent podpi­
sów zostało zebranych w komisjach 
zakładowych. Pewien procent pod­
pisów zebrały partie centroprawico-
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we, których przedstawiciele brali 
udział w opracowywaniu projektu. 
Zbieranie podpisów było pewnym 
sprawdzianem mobilności i opera­
tywności Związku na różnych 

szczeblach. W jednych zakładach 
działacze starali się dotrzeć nie tyl­
ko do wszystkich członków „Soli­
darności", ale i do pozostałych pra­
cowników. W niektórych akcja 
ograniczała się do wywieszenie in­
formacji w gablotce związkowej. 

- Rozszerzenie akcji poza zakłady 
pracy spowodowało, że pod soli­
darnościowym projektem podpi­
sali się nie tylko członkowie 

Związku ... 

KJ: - ,,Solidarność" przygotowała 

projekt konstytucji, nie jest on jed­
nak skierowany wyłącznie do 
członków Związku. Konstytucja 
dotyczy wszystkich obywateli. 
Nasz projekt, spośród siedmiu znaj­
dujących się w Komisji Konstytu­
cyjnej Zgromadzenia Narodowego, 
z całą pewnością jest najlepiej zna­
nym wśród obywateli naszego kra­
ju. Dzięki akcji promocyjnej odbył 
się proces edukacyjny społeczeń­
stwa, dzięki czemu wiele osób zain­
teresowało się sprawą konstytucji. 
- Na karcie, na której zbierano 
podpisy, znajdowała się rubryka 

dotycząca wieku podpisującego. 
Kto najczęściej składał podpis 
pod projektem? 

KJ: - Większość to ludzie starsi, 
mający doświadczenie życiowe, 
którzy przeżyli wojnę, stalinizm i 
komunizm. Okazało się, że to wła­
śnie oni mają największą świado­
mość tego, jaka ma być konstytu­
cja, na jakich ma być oparta warto­
ściach i jakie prawa winna dawać 
obywatelom. Podpisywali się także 
ludzie młodzi, choć był to przecież 
okres wakacyjny. Mam nadzieję, że 
w czasie roku szkolnego poprzez 
sekcje oświaty i nauki dotrzemy do 
szerszej rzeszy młodzieży. Chce­
my, aby z projektem zapoznała się 
młodzież szkół średnich i wyż­
szych, a także nauczyciele. 

- Na początku akcji zostały usta­
lone pewne limity podpisów przy­
padające na poszczególne Regio­
ny. Czy wszystkie Regiony wy­
wiązały się z postawionych przed 
nimi zadań? 

KJ: - Nie był to limit nakazowy, 
lecz raczej wyznacznik, który da­
wał możliwość oceny zebranej licz­
by głosów. 

- Region Regionowi nierówny, 
jedne mają kilkaset tysięcy człon­
ków, inne kilka. Który Region ze­
brał najwięcej podpisów? 

KJ: - Najwięcej podpisów zebrała 
Małopolska - 114 tysięcy oraz Ma­
zowsze - l 08 tysięcy. Biorąc jed­
nak pod uwagę liczbę członków 
Związku, to bardzo dobrze wypadł 
Region Gdański, zbierając 60 tysię­
cy podpisów - prawie dwukrotnie 
przekroczył założony limit, a Re­
gion Suwalski zebrał I O tysięcy 
podpisów, przekraczając w ten spo­
sób liczbę członków „Solidarności" 
na swoim terenie. 

- ,,Solidarność" złożyła projekt w 

ciąg dalsz.y na str 12 
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9 września pełnomocnik 
obywatelskiego projektu 
konstytucji Marian Krzaklewski 
złożył w Zgromadzeniu Narodo­
wym 959 270 podpisów 
popierających projekt konstytu­
cji, przygotowany przez NSZZ 
,,Solidarność". 

Karty złożone przez „S'' po­
nownie zostały zweryfikowane w 
Komisji Konstytucyjnej, gdzie 
sprawdzono liczbę kart i rubryk wy­
pełnionych na karcie. Następnie 
losowo wybrano 50 tys. podpisów i 
sprawdzono, czy prawidłowo został 
zapisany adres i numer dowodu. 
Trzeba przyznać, że komisja uzna­
wała nawet przypadki, gdy zamiast 
numeru dowodu znajdował się nu­
mer PESEL-u. Weryfikacja list 
przebiegła pomyślnie. 

Najwięcej, bo 114 tys. podpi­
sów, zebrano w Regionie Małopol­
ska, co stanowi 88 proc. liczby 
członków „Solidarności'' w tym 
Regionie. Ponad I OO tys. zebrano 
również w Regionie Mazowsze (60 
proc. liczby członków). 60 tys. do­
starczył Region Gdański (85 proc. 
liczby członków „S''). 

Prawdziwymi rekordzistami 
okazały się małe Regiony, które 
podwoiły, a nawet potroiły założo­
ne limity. I tak Region Podkarpa­
cie, w którym „S" liczy 10 tys. 
członków, zebrał 15 tys. podpisów 
(150 proc.), w Regionie Suwałki 
(Pojezierze) podpisało się prawie 
l O tys. osób, co stanowi 125 proc. 
liczby członków „S". Także nie­
wielki Region Przemyski, liczący 
14 tys. członków, zebrał prawie 17 
tys. podpisów. 

Dokładnie te dane ilustruje wy­
drukowana poniżej mapka. (mk) 

Procentowy stosunek liczby zebranych podpisów 
do liczby członków w Regionach 

c=JPowyżej 120% 

60- 79% 50-59% 

Studenci(?) 
i konstytucja 

W liście z 12 września 8 osób po­
dających się za studentów Uniwersy­
tetu Śląskiego przesiało do Komisji 
Konstytucyj11ej Sejmu wniosek o 
odrzucenie projektu konstytucji „Soli­
darności ". Powodem tej gwałtownej 
reakcji były, jak twierdzili autorzy, 
,, oszustwa popełnione w trakcie zbie­
rania podpisów na tere11ie Katowic i 
innych miast śląskich" Chodziło o 
rzekome nakłanianie przez Mariana 
Krzaklewskiego do fałszowania pod­
pisów. 

Sprawa jest znana głownie dzięki 
.. Gazecie Wyborczej", która 11ie­
zwlocz11ie poinformowała o zdarzeniu 
w sposób, który spotkał się ze sprzeci­
wem związkowców z Komisji Krajo­
wej. Jak poinformował nas rzecznik 
KK Piotr Żak, przewodniczący Związ­
ku skierował sprawę do sądu przeciw 
autorom listu z pozwem o zniesławie­
nie. Kierownictwo „S" ma też zasta­
nowić się co do ewe11tualnych kroków 
wobec „Gazety Wyborczej". 

Już po pobieżnym przejrzeniu li­
stu zwraca uwagę dziwna retoryka 
jakby rodem ze stalinowskich agitek i 
samokrytyk partyjnych. Samokrytyk -
bo autorzy listu sami jakoby uczestni­
czyli w akcji zbierania podpisów i 
sami podpisywali się (wielokrotnie, 
jak piszą) pod solidarnościowym pro­
jektem: ,, B_vly z naszej strony wypad­
ki arogancji, że w pewien sposób zmu­
szaliśmy ludzi do podpisywania"­
skąd taA.ie bolszewickie zaangażowanie 
nagle przekształci/o się w napastliwą 
agresję? 

Pomijam uwagi odnośnie stylu, w 
jakim napisany jest list. To jeszcze je­
den dowód, że cala historia studenc­
kiego rzekomo protestu jest ,.,,-ierutnym 
kłamstwem od początku do ko,ica. 
Sprawa zaczęła się wyjaśniać, gdy je­
den z sygnatariuszy zaprzeczył, że brał 
udział w akcji. Okazało się, że pozostali 
są dawno skreśleni z listy studentów. 

Kto więc był prawd::.iwym autorem 
napaści? Odpowiedź nasuwa się po 
przeczytaniu ostatniego akapitu. Au­
torzY zarzucają w nim „Solidarności", 
że chce urn11qć z Konstytucji zapis o 
opiece ze strony pmistwa nad komba­
tantami, także.tymi, któr::.y walczyli „o 
wyzwolenie społeczne" ,, Kombatanci 
zostali wyrzuceni za burtę" - piszą 
oburzeni „studenci ", ujawniając jed­
noczefnie niechcący swoje rodowody. 
Cóż, oburzenie prawdziwego komuni­
sty ma zawsze pewną klasę i ciężar ga­
tunkowy. Uw) 
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Praca 

Ostatnio istotnym elementem sporu między naszym związkiem a rządem 
jest ograniczenie tygodniowej nom1y czasu pracy do 40 godzin (8 godzin 
pracy przez 5 dni) 

Cz s prac 
W pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych (1972 r.) 
rozpoczęto w Polsce wprowa­
dzanie wolnych sobót. Wów­
czas odbywało się to „za 
odpracowaniem", tj. przy 
wydłużeniu czasu pracy przez 
pozostałe dni tygodnia. 

W sierpniu 1980 r. wprowadze­
nie wszystkich wolnych sobót bez 
obniżania z tego tytułu poziomu 
wynagrodzeń stało się jednym z po­
stulatów strajkowych. Postulat ten 
władze zaakceptowały podpisując 
Porozumienie Gdańskie. Mimo to 
nie przystąpiły do jego realizacji. 
Walka NSZZ „Solidarność" o wol­
ne soboty w styczniu i lutym 
1981 r. doprowadziła do opracowa­
nia harmonogramu wolnych sobót -
docelowo wszystkich. Miało to być 
zrealizowane w pierwszej połowie 
lat osiemdziesiątych. Delegalizacja 
Związku uniemożliwiła reakcję na 
zastopowanie tego procesu po 
wprowadzeniu 3 wolnych sobót w 
miesiącu, tj. średnio 42 godzin pra­
cy tygodniowo. 

W trakcie obecnych prac nad 
nowelizacją kodeksu pracy strona 
rządowa nadal odmawia realizacji 
Porozumień Sierpniowych w tym 
zakresie. W krajach EWG między 
1975 a 1987 rokiem średni tygo­
dniowy wymiar czasu pracy spadł z 
39,2 do 37,2 godziny. 

Zmiany zachodzące w gospo­
darce, rozwój usług, większa ela­
styczność zakładów przemysło­

wych, powszechność bezrobocia, 
zmiany prawa pracy (kodeks pracy 
- zbiór norm minimalnych), a zara­
zem uregulowanie uprawnień związ­
ków zawodowych tworzą warunki 
dla nowego podejścia do czasu pracy. 

Czas pracy oraz jego organiza­
cja są przedmiotem zainteresowa­
nia pracodawców (jak najkorzyst­
niejszy jego wymiar i rozkład dla 
zyskownego funkcjonowania zakła­
du) i pracobiorców (dostosowanie 
czasu pracy do potrzeb życia ro­
dzinnego, wydolności organizmu, 
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- materia układowa 
możliwości efektywniejszego za­
robkowania). 

Podstawowe zagadnienia, które 
winniśmy wziąć pod uwagę, to: 
- wymiar czasu pracy: roczny, ty­

godniowy, dzienny ( czas pracy 
normatywny, maksymalny, rze­
czywisty) 

- długość trwania okresów wol­
nych od pracy: święta, płatny 
urlop wypoczynkowy, urlopy 
macierzyńskie i wychowawcze, 
urlopy okolicznościowe na opie­
kę nad dziećmi, szkolenie, dla 
poratowania zdrowia 

- organizacja czasu pracy: rucho­
my, w niepełnym wymiarze , na 
zmiany, praca nocna, praca w dni 
ustawowo wolne od pracy. 

W opinii prof. W. Masewicza 
czterdziestogodzinny tydzień pracy 
w Polsce (przedstawionej w bieżą­
cym roku przez stronę rządową Ko­
misji Trójstronnej ds. Społeczno­
Gospodarczych) m.in. zwraca się 
uwagę, że we wszystkich krajach 

skracanie czasu pracy było proce­
sem rozłożonym w czasie. Nie ne­
gując tego stwierdzenia należy za­
uważyć, że proces wprowadzania 
wolnych sobót rozpoczął się w 
Polsce w roku 1972, postępowanie 
nie jest więc zbyt raptowne. Po 22 
latach pozostało skrócenie ma­
ksymalnego, normatywnego cza­
su pracy w ciągu tygodnia o 2 go­
dziny. 

W wielu branżach na mocy po­
rozumień całkowicie zlikwidowano 
już pracę w wolne soboty. Powodo­
wała ona dezorganizację i wzrost 
kosztów ogólnych, dając znikome 
rezultaty. Srodowiskom pracowni­
czym komplikuje życie rodzinne, 
utrudniając zapewnienie dzieciom 
właściwej opieki w soboty. 

Profesor stwierdza ta~że, że 

ustawowa norma maksymalna 
czasu pracy nie odgrywa większej 
roli w krajach o wieloletniej bo­
gatej tradycji układowej. I tu cał­
kowicie zgadzam się z autorem, ale 

Godziny przepracowane tygodniowo przez ogół 
zatrudnionych w latach: 

1979 1980 1983 1987 1988 1989 

Australia - 38,4 37,8 - 38,0 -
Belgia 41,3 - 40,2 - 39,9 -
Kanada 38,6 - 37,3 - 38,0 -
Dania 36,8 - 37,5 35,5 - -
Finlandia 39,9 - 38,5 - 38,9 -
Francja 42,0 - 40,4 - 40,3 -
Niemcy 40,7 - 40,2 - 39,9 -
Grecja - - 43,7 41,0 - -
Irlandia 45,5 - 43,5 - 43,6 -
Włochy 40,1 - 39,8 - 39,6 -
Japonia 46,8 - 46,8 - 46,8 -
Luksemburg 40,7 - 40,6 - 40,1 -
Holandia 38,8 - 37,7 - - 34,3 
Nowa Zelandia - - - - 34,9 -
Norwegia - 36,3 35,7 35,9 - -
Portugalia - - - - 43,0 -
Hiszpania 44,1 - 42,0 - 39,5 -
Szwecja 36,4 - 36,4 - 37,6 -
Wlk.Brytania 38,1 - 36,8 - 37,2 -
Stany Zjed n. 
Ameryki 38,9 - 38,3 - 39,4 -
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zwracam uwagę na fakt, że Polska 
do takich krajów nie należy. Do 
dziś nie została uchwalona ustawa 
nowelizująca dział XI kodeksu pra­
cy, która otworzyłaby możliwość 
zawierania układów zbiorowych na 
różnych poziomach. A doświadcze­
nia w tej dziedzinie są nikłe - w 
ciągu ostatnich lat zawarto 2 ukła­
dy branżowe. Zdecydowana więk­
szość pracodawców i pracobiorców 
bez specjalnych przeszkoleń w 
ogóle nie będzie wiedziała, jak 
przystąpić do postępowania układo­
wego. 

W tej sytuacji Związek, pomi­
mo ostrego sprzeciwu strony rządo­
wej i pracodawców, kontynuuje 
działania na rzecz wprowadzenia 
40-godzinnej normy tygodniowego 
czasu pracy do kodeksu pracy. 

Przyjrzyjmy się innym elemen­
tom wymiaru i organizacji czasu 
pracy wyobrażając sobie zarazem, 
że negocjujemy układ zbiorowy. 

Zauważymy, że gdy podwyżka 
płac nie jest możliwa (np. z powo­
du „popiwku"), możliwe jest uzy­
skanie innych dóbr równoważnych, 
np. skrócenie czasu pracy, co może 

oznaczać wydłużenie urlopu, 
skrócenie dziennej lub tygodniowej 
normy, wprowadzenie przerwy 
obiadowej itp. Można też zracjona­
lizować jego wykorzystanie. Praco­
dawcy zależy na efekcie pracy. Do­
strzeżono, że przy skróceniu dnia 
pracy np. o 1-2 godziny, wzrasta 
wydajność pracy, co powoduje nie 
spadek, a pewien przyrost efektu 
pracy. Może to być argument w ne­
gocjacjach. 

Z kolei zagrożenie zwolnie­
niami zbiorowymi można obni­
żyć, stosując pracę w niepełnym 
wymiarze, co np. w przypadku za­
trudnienia kobiet wychowujących 
dzieci i skłonnych do podjęcia pra­
cy na 1 /2 czy 3/4 etatu może 
zmniejszyć liczbę osób tracących 
pracę, a nawet spowodować przy­
rost liczby zatrudnionych. Bardzo 
ostrożnie należy postępować z cza­
sem pracy tam, gdzie zachodzi oba­
wa naruszenia zasad bhp. Może się 
zdarzyć, że za wyższą płacę pra­
cownicy będą gotowi świadczyć 
pracę przez okres zabroniony ze 
względu na nadmierne stężenia lub 
natężenia czynników szkodliwych. 

a 
• 

18 października 1961 r. Rada Europy uchwaliła Europejską Kartę 
Społeczną. Polska, jako członek Rady Europy, zobowiązana jest do 
przestrzegania Karty. Należy pamiętać, że ratyfikacja Karty oznacza 
dążenie do przyjęcia kolejno wszystkich jej zapisów, nie zaś natych­
miastową realizację całości tego dokumentu. Europejska Karta 
Społeczna zawiera m. in. gwarancję godziwego wynagrodzenia. 

Zapis taki znalazł się w przed­
stawionej Związkowi do zaopinio­
wania listopadowej wersji projektu 
ustawy nowelizującej kodeks pracy. 
Czy to z niewiedzy, czy też szcze­
gólnej przewrotności, działacze 
OPZZ w trakcie spotkań konsulta­
cyjnych w Ministerstwie Pracy i 
Polityki Socjalnej zanegowali ten 
zapis jako nieprecyzyjny. W rezul­
tacie wersja projektu ustawy, nowe­
lizującej kodeks pracy, przekazana 
przez rząd do Sejmu zawiera zapis 
znacznie mniej korzystny, zobo­
wiązujący pracodawców jedynie do 
dążenia do wypłacania godziwych 

wynagrodzeń, nie zaś ich wypłaca­
nia, jak było w wersji pierwotnej. 

Drogo zapłaciliśmy za brak 
orientacji działaczy OPZZ. By nie 
popełnić podobnych błędów w ne­
gocjacjach układów zbiorowych, 
musimy dokładnie wiedzieć, co to 
znaczy „płaca godziwa", a w szcze­
gólności, jak ją definiuje się w doku­
menta:h rniędzyrumxlowych. Art. 4 Euro­
pejskiej Karty Społecznej mówi: 

,,W celu zapewnienia skutecz­
nego wykonywania prawa do godzi­
wego wynagrodzenia układające się 
strony zobowiązały się: 
1) uznać prawo pracowników do 

Płaca 

W chwili podejmowania decyzji 
myślą o potrzebach budżetów do­
mowych, zapominając o perspekty­
wie wypadku przy pracy lub choro­
by zawodowej. Komisja zakładowa 
negocjująca układ zapomnieć o 
tych zagrożeniach nie może. 

Negocjując zmiany godzin roz­
poczynania i kończenia pracy, mu­
simy zwracać uwagę także na go­
dziny kursowania środków komuni­
kacji publicznej, godziny pracy 
żłobków i przedszkoli, sklepów itp. 
Aspekt społecznej organizacji cza­
su może mieć istotny wpływ na 
ewentualne korzyści bądź straty w 
wynegocjowanym modelu organi~ 
zacji czasu pracy. 

Ewa TOMASZEWSKA 
(członek Prezydium KK NSZZ „S") 

W pracy nad artykułem korzy­
stałam z opracowań Lucyny Ma­
chał-Zajda „ Organizacja czasu 
pracy (tendencje w gospodarce ryn­
kowej i problemy w okresie trans­
formacji systemowej w Polsce") z 
1994 r. i „ Czas pracy w krajach 
rozwiniętych" z 1993 r. wydanych 
przez Instytut Pracy i Spraw Socjal­
nych 

.., 
• 

takiego wynagrodzenia, które za­
pewni im i ich rodzinom godzi­
wy poziom życia; 

2) uznać prawo pracowników do zwięk­
szonej stawki wynagrodzenia za 
pracę w godzinach nadliczbo­
wych, z zastrzeżeniem wyjątków 
w przypadkach szczególnych; 

3) uznać prawo pracowników, za­
równo mężczyzn jak i kobiet, do 
jednakowego wynagrodzenia za 
pracę jednakowej wartości; 

4) uznać prawo wszystkich pracow­
ników do rozsądnego okresu wy­
powiedzenia w razie rozwiązania 
stosunku pracy; 

5) zezwolić na potrącenia z płac 
tylko na warunkach i w grani­
cach przewidzianych w ustawo­
dawstwie krajowym lub określo­
nych w układach zbiorowych 
albo orzeczeniach arbitrażo­
wych''. 

Komitet Niezależnych Eksper-
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tów przy Radzie Europy po pierw­
szym cyklu kontroli realizacji zapi­
su art. 4 pkt l w roku 1978 opraco­
wał wnioski precyzujące określenie 
godziwego wynagrodzenia. Uznano 
potrzebę dynamicznego określenia 
podstawowych potrzeb pracownika 
- nie wyłącznie mieszkaniowych, 
żywnościowych czy odzieżowych, 
lecz również edukacyjnych i kultu­
ralnych. 

W śród różnych danych, których 
Komitet zażądał od sygnatariuszy 
Karty, znalazł się „tygodniowy bu­
dżet, zapewniający godziwe warun­
ki życia przeciętnej rodzinie pra­
cowniczej", przy czym owe „godzi­
we warunki" należy oceniać w skali 
danego kraju, w zależności od jego 
sytuacji ekonomicznej. Zdefiniował 
też bardziej precyzyjnie pojęcie go­
dziwej płacy: 

1. Pojęcie „godziwy poziom ży­
cia" w znaczeniu art. 4 pkt I Karty 
powinno bezwzględnie brać pod 
uwagę podstawowe potrzeby eko­
nomiczne, społeczne i kulturalne 
pracowników i ich rodzin odpowie­
dnio do stopnia rozwoju społeczeń­
stwa, w którym żyją. Oznacza to, że 
ten zapis musi być oceniany w po­
wiązaniu z sytuacją społeczno-eko­
nomiczną każdego państwa. 

2. Płaca otrzymywana przez 
najliczniejszą grupę pracowników 
(najczęściej występująca w badanej 
zbiorowości statystycznej) może 
być w danym kraju i okresie rozpa­
trywana jako reprezentacyjny po­
ziom dochodów pracowników w 
tym kraju. 

3. Jeżeli przyjęto tę płacę jako 
podstawę odniesienia, wszystkie 
wynagrodzenia, które różnią się od 
niej w sposób nadmierny, nie po­
winny być rozważane jako gwaran­
tujące godziwy poziom życia w da­
nym społeczeństwie. 

Na podstawie zbliżonych rezul­
tatów badań przyjęto, że próg okre­
ślający godziwy poziom życia 
(próg biedy) powinien zaczynać się 
od około 66 proc. dochodu narodo­
wego do podziału na jednego mie­
szkańca (według badań OCDE) 
bądź około 68 proc. przeciętnej pła­
cy ogólnokrajowej (według badań 
Rady Europy). 

W 1986 roku Komitet Rządowy 
uznał za uzasadnione przyjęcie 2/3 
lub 68 proc. przeciętnego wynagro­
dzenia krajowego za właściwe kry­
terium oceny wystarczającego po­
ziomu życia, przy uwzględnieniu 
jednak sytuacji rodzinnej, innych 
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dochodów rodzin, rozmaitych 
świadczeń i pomocy, systemu po­
datkowego itp. (Raport Komitetu 
Rządowego z 1986 roku). 

Kryterium to jest bardzo wy­
godne dzięki prostemu dostępowi 
do podstawowych danych. W Pol­
sce wysokość przeciętnej płacy 
ogólnokrajowej bada i ogłasza 
GUS, natomiast co kwartał ustala­
ną, na podstawie negocjacji między 
rządem a związkami zawodowymi, 
wysokość płacy minimalnej ogłasza 
minister pracy i polityki socjalnej. 
Metodologia przyjęta tu przez .stro­
ny wiąże wysokość płacy minimal­
nej z kosztami utrzymania rodzin 
najuboższych. 

Drugi milion 
ciąg dalszy ze str. 8 

Komisji Konstytucyjnej. Jest on 
jednym z siedmiu, które będzie roz­
patrywać Zgromadzenie Narodo­
we. Dlaczego Związek domaga się 
szczególnego traktowania swego 
projektu? Niektórzy mówią, że chce 
postawić się ponad prawem. 

KJ: - Nie chcemy stawiać się po­
nad prawem. Będziemy działać z nim 
w zgodzie, ale chcemy rakże sami być 
traktowani w zgodzie z prawem. Wy­
różnikiem naszego projektu jest na 
pewno milion zebranych pod nim 
podpisów. Żaden z projektów znaj­
dujących się w Komisji nie jest tak 
szeroko znany jak nasz. Chcieliby­
śmy, aby obywatelski projekt był 
rozpatrywany w referendum wstęp­
nym. Możliwe jest rozpoczęcie ini­
cjatywy ustawodawczej, w której 
można by wystąpić z ideą referen­
dum alternatywnego, w którym podda­
no by pod osąd społeczny dwa projek­
ty konstytucji. Nie ma jeszcze usta­
wy dotyczącej referendum, a więc 
wszystko jest możliwe. Zależy to od 
woli politycznej tych, którzy zasiada­
ją na Wiejskiej. 

- Milion zebranych podpisów dał 
prawo „Solidarności'' do przed­
stawienia swojego projektu parla­
mentowi. Jaka jest szansa, że zo­
stanie on uwzględniony w pra­
cach Komisji? 

KJ: - Złożyliśmy na ręce marszał­
ka Sejmu Józefa Oleksego nasz 
projekt konstytucji. Komisja Kon-

Fakt, że wymóg godziwej płacy 
powiązany jest z sytuacją ekono­
miczną rodziny, zbiega się z proro­
dzinną polityką Związku i dodatko­
wo uzasadnia nasze postulaty co do 
systemu podatkowego. 

Ewa TOMASZEWSKA 

W artykule wykorzystałam in­
formalje i fragmenty zapisów Kar­
ty z opracowania „Płaca godziwa -
wymóg Europejskiej Karty Soljal­
nej" Zofii Jacukowicz, opublikowa­
nego w czasopiśmie „ Praca i zabez­
pieczenie społeczne" nr 5/94 

stytucyjna stwierdziła, że wymogi 
ustawowe projekt spełnia. Dlatego 
następuje jego druk i w krótkim 
czasie każdy poseł i senator go 
otrzyma. 22 lub 23 września pełno­
mocnik obywatelskiego projektu 
Marian Krzaklewski przedstawi go 
na forum Zgromadzenia Narodowe­
go, które może odrzucić projekt już 
w pierwszym czytaniu, choć prze­
wodniczący Komisji Konstytucyj­
nej Aleksander Kwaśniewski twier­
dzi, że odrzucenie jakiegokolwiek 
projektu w pierwszym czytaniu jest 
niemożliwe. Krzaklewski - jako 
pełnomocnik - nie ma obecnie żad­
nego określonego statusu, do tej 
pory nie ma regulaminu prac Komi­
sji Konstytucyjnej, jest on dopiero 
opracowywany. 

- Czy, z chwilą złożenia w Sejmie 
obywatelskiego projektu, zakoń­
czyła się akcja zbierania pod nim 
podpisów? 

KJ;- Akcja trwa nadal, mam 
nadzieję, że dotrzemy z naszym pro­
jektem do tych osób, które z powodu 
wakacji nie mogły się z nim zapoznać. 
Chciałbym podziękować wszystkim, 
którzy podpisali się pod naszym, oby­
watehkim projektem konstytucji, a 
przede wszystkim tym, którzy u­
czestniczy li w pracach nad nim. 
Wypada życzyć sobie takiej konsty­
tucji, która będzie godna Trzeciej 
Rzeczypospolitej. 

- Akcja zbierania podpisów trwa 
nadal. Miejmy nadzieję, że „Soli­
darność" zbierze drugi milion. 

o 
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Związek - jakie to trudne 

pade 
O Fabryce Opakowań 
Blaszanych w Gdańsku, 
popularnie zwanej Blaszan­
ką, głośno było w prasie 
dwa lata temu, a to za 
sprawą dyrektora Andrzeja 
Gałki, który bronił swych 
praw do fotela dyrektor­
skiego z pomocą wynajętej 
firmy ochroniarskiej 
Komandos. 

Najpierw, za bezprawne podpi­
sanie jednoosobowo kontraktu, za­
wiesiła dyrektora w pełnieniu obo­
wiązków Rada Pracownicza, potem 
Kontrola Izby Skarbowej przesłała 
do ministerstwa raport wskazujący 
jednoznacznie, że dyrektora Gałkę 
należy odwołać. Ten jednak nie 
podporządkował się wyrokowi, do­
prowadził za to do skłócenia załogi, 
wśród której utworzyły się dwa 
obozy. Jeden z nich zorganizował 
strajk w obronie dyrektora. Nato­
miast członkowie zakładowej „S'' 
mieli kłopoty z wejściem na teren 
Blaszanki. Dyrektor Gałek sprawo­
wał władzę mimo fonnalnego odwo­
łania i pobierał dyrektorską pensję. 
Ponadto zwolnił dyscyplinarnie kil­
ka opornych osób. Sądy pracy z po­
wagą rozpatrywały pozwy w spra­
wie dyscyplinarek wymierzonych 
przez odwołanego dyrektora. 

Tymczasem kondycja finanso­
wa Blaszanki pogarszała się drama­
tycznie. Rosło zadłużenie, zakład 
szukał wyjścia z tej trudnej sytua­
cji. W 1993 r. znalazł się inwestor 
strategiczny - francusko-angiel­
skie konsorcjum CarnaudMetal­
Box S.A. chętne do utworzenia 
spółki joint venture z Blaszanką. 

CarnaudMetalBox z siedzibą w 
Paryżu posiada 200 fabryk opako­
wań na świecie (w tym na Węgrzech), 
jego roczny obrót oblicza się na 
6 mld dolarów. Pomiędzy stronami 
- wojewodą reprezentującym skarb 
państwa, CarnaudMetalBox i PP 

• 
I 

Fabryką Opakowań Blaszanych w 
Gdańsku - doszło w lipcu 1993 r. 
do podpisania listu intencyjnego. 

Związki zawodowe pilnie śle­
dziły umowę wstępną dotyczącą 
gwarancji dla załogi. Pierwotnie 
znalazły s ię w niej m.in. zapisy o 
zatrudnieniu w nowym podmiocie 
gospodarczym wszystkich pracow­
ników (474 osoby) oraz 20 procen­
towym pakiecie akcji dla załogi. 
Podpisanie umowy jednak odwle­
kało się, a zakład tracił coraz bar­
dziej płynność finansową. Nie 
funkcjonował sytem zaopatrzenia 
fabryki w blachę - podstawowy su­
rowiec. Wobec głównego dostawcy 
- Huty im. T. Sendzimira - Bla­
szanka zalegała z płatnościami. 
Odbiorcy także zalegali, niektórzy 
kwotami kilkunastomiliardowymi 
(łącznie była to w ub.r. suma 
120 mld zł). Długi Blaszanki sięga­
ły 164 mld, jej majątek nie wystarczył­
by na zaspokojenie v.ierzycieli. 

W grudniu 1993 roku ustano­
wiono w przedsiębiorstwie Zarząd 
Komisaryczny, a funkcji dyrektora­
komisarza podjął się prawnik, dr 
Stanisław Cora. już wcześniej peł­
niący taką rolę w kilku innych za­
kładach. Do Blaszanki przyszedł 
nie po to, aby ogłosić bankructwo, 
lecz by uratować fabrykę. Tymcza­
sem w lutym br. Bank Gospodar­
ki Żywnościowej zablokował 
konto Blaszanki i zarekwirował 
10 mld zł, pozbawiając zakład 
środków na bieżącą działalność. 

I 

fot. Mira Mossakowska 

Oba związki - NSZZ „Solidarność" 
i Związek Zawodowy Pracowników 
Fabryki Opakowań Blaszanych -
ogłosiły w obronie fabryki pogoto­
wie strajkowe. Blokada konta w czasie 
pertraktacji z inwestorem zagranicz­
nym wyglądała wręcz na sabotaż. 
Ostatecznie sprawa zakończyła się po­
stępowaniem ugodowym z BGŻ. 

Po półtora roku wyczekiwań 
nadal aktualne jest porozumienie z 
CarnaudMetalBox, ale inwestor po­
stawił twardsze warunki, m.in. zre­
zygnował z części zabezpieczeń so­
cjalnych. Co w takim wypadku po­
winien postanowić Związek - brać, 
co dają, czy upierać się przy zacho­
waniu dotychczasowych upraw­
nień? Wiceprzewodnicząca zakła­
dowej „S" Krystyna Wojciechow­
ska mówi, że to bardzo trudna de­
cyzja, ale trzeba będzie pójść na 
ustępstwa. Z nowych warunków 
umowy, przedstawionych w lipcu, 
wynika. że w spółce, która ma po­
wstać z udziałem CarnaudMetal­
Box zatrudnienie znalazłoby 325 
osób, w tym 225 osób z gwarancja­
mi zatrudnienia na dwa lata. Obok 
tego, wśród pracowników FOB zo­
stałyby utworzone spółki, które 
świadczyłyby usługi nowemu orga­
nizmowi w zakresie transporto­
wym, naprawy maszyn i urządzeń, 
remontowo-budowlanym i socjal­
no-bytowym. CarnaudMetalBox 
gotowy jest podpisać długotermino­
we umowy na wyłączność świad­
czenia usług, wniesienia aportem 
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maszyn i urządzeń oraz innych ru­
chomości. 

Tak wynegocjowane warunki, 
zdaniem zarządcy komisarycznego, 
stwarzają możliwość pracy dla 
wszystkich, którzy chcą rzetelnie 
pracować i nie boją się ryzyka 
pracy na własny rachunek. Metal­
Box chce zaangażować takie środ­
ld finansowe, które pozwoliłyby w 
znacznej części spłacić długi Bla­
szanki. Ponadto obiecuje wzrost 
wynagrodzeń o 1,5 mln zł na osobę, 
jako ekwiwalent pieniężny za wy­
płacane dotychczas w przedsiębior­
stwie nieobowiązkowe świadcze­
nia socjalne i utrzymanie tych 
świadczeń, które wynikają z bez­
względnie obowiązujących prze­
pisów prawa. Taki zapis wzbudza 
uzasadniony niepokój związkow­
ców. Do tej pory w Blaszance na · 
świadczenia socjalne przeznaczano 
8 mld rocznie. 

W sierpniu CarnaudMetalBox 
zawarł z reprezentacją załogi tzw. 
porozumienie ramowe, do końca 
października ma przedstawić pro­
jekt nowego systemu wynagrodzeń. 
Wiceprzewodnicząca Krystyna 
Wojciechowska nie jest pewna, ile 
naprawdę stracą pracownicy. W po­
rozumieniu mowa jest także o 
zmianie lokalizacji zakładu, a to 
będzie się wiązać z dłuższym doja­
zdem (i wyższymi kosztami). Ale 
czy jest inne wyjście? Chodzi prze­
cież o to, by ludzie nie stracili pra­
cy. Załoga Blaszanld to w większo­
ści pracownicy z długim stażem, 
217 osób ma staż ponad 20-letni. A 
przy tym - technologia zakładu, jak 
mówi dyrektor-komisarz Cora, pa­
mięta czasy „ziemi obiecanej". Nic 
d3iwnego, że joint venture z francu­
sko-angielskim konsorcjum wydaje 
się jedyną szansą. 

Odrzucenie propozycji Carnaud­
MetalBox oznaczałoby dla Blaszanki 
umorzenie bankowego postępowa­
nia ugodowego, egzekucję długów 
(wraz z odsetkami ponad 21 mld). 
Jednym słowem - bankructwo. 
Związkowcy mają jeszcze czas na 
negocjacje do 30 listopada br., ale 
czas pracuje na ich niekorzyść. 

Na korzyści liczyć może inwe­
stor, gdyż z punktu widzenia rynku 
zbytu, Blaszanka to znakomita fa­
bryka. Dotychczas zaspokajała w 25 
procentach potrzeby rynku polskiego 
na opakowania blaszane do konserw 
mięsnych i aż w 75 procentach na 
opakowania do konserw rybnych. 

Mira MOSSAKOWSKA 
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W końcu sierpnia br. do rad gmin dotarła ankieta firmowana przez 
premiera Waldemara Pawlaka. W piśmie przewodnim premier zachęca do 
dyskusji nad podziałem kompetencji pomiędzy administracją rządową i 
samorządową oraz nad „ewentualnymi zmianami w podziale administracyj­
nym". Jednak ankieta ma wyraźnie ukierunkowany charakter - ,,pytania do 
rad gmin dotyczą poszerzenia kompetencji organów gmin". Niewątpliwie 
konstrukcja pytań ankiety oraz krótki okres na zajęcie stanowiska 
(,,w ciągu najbliższego miesiąca") utrudniają rzeczową i poważną debatę 
nad dalszą reformą samorządu terytorialnego. 

Wzrost roli gmin 
Pierwsze pytanie ankiety doty­

czy kwestii powiększania kompe­
tencji gmin. Odpowiedź jest oczy­
wista, bowiem władze lokalne dys­
ponują uprawnieniami na poziomie 
minimalnym i przy bardzo ograni­
czonych zasobach finansowych. 
Obecnie proponuje się gminom 
przejęcie uprawnień z zakresu orga­
nów administracji rządowej ogólnej 
i specjalnej, zapisanych w 14 usta­
wach. Niestety, propozycjom ich 
przejęcia nie towarzyszą żadne 
gwarancje finansowe. W tym 
względzie gminy mają wystarczają­
co dużo bolesnych doświadczeń. 

Przejmowanie nowych kompe­
tencji przez gminy nie zawsze bę­
dzie proste. Nie wszystkie są do 
tego przygotowane pod względem 
kadrowym i organizacyjnym. Przy­
kładowo, całkiem inne są potrzeby, 
możliwości i potencjał fachowy 
małej, ubogiej choć ładnej gminy 
wiejskiej (np. Osieczna z 2900 mie­
szkańcami) aniżeli dużego Gdańska 
(463 tys. mieszkańców). Inne kwe­
stie, jak przejęcie szkół podstawo­
wych (od 01.01.96 r.), są już roz­
strzygnięte w ustawie o systemie 
oświaty. Większe wątpliwości bu­
dzi propozycja, aby gminy rejestro­
wały bezrobotnych i stały się prze­
kaźnikiem stosownych zasiłków. W 
kontekście przejmowania placówek 
lecznictwa otwartego pomija się 
zupełnie kluczowy problem refor­
my służby zdrowia. W tym zakresie 
warto by uwzględnić dorobek 
NSZZ „Solidarność" . 

Rejony administracyjne 
W drugim pytaniu ankiety rząd 

deklaruje podjęcie prac nad stop­
niowym ujednoliceniem rejonów 

administracji specjalnych. Sondo­
wanie gmin o przynależność do 
poszczególnych rejonów ma sto­
sunkowo niewielkie znaczenie. O 
wiele istotniejszym problemem jest 
uporządkowanie i wyraźne ograni­
czenie rządowych administracji 
specjalnych. Na szczeblu woje­
wódzkim rolę koordynatora mógłby 
pełnić wojewoda, którego rolę nale­
ży zdecydowanie powiększyć. 

Nie można pomijać faktu, iż 
nadal funkcjonują urzędy rejonowe 
administracji ogólnej. W naszym 
województwie mamy ich aż osiem 
- w Gdańsku, Gdyni, Kartuzach, 
Kościerzynie, Pucku, Starogardzie 
Gd., Tczewie i Wejherowie. W 
większych mistach rejony wydają 
się zbędne, gdyż ich zadania mo­
głyby wykonywać urzędy gminne. 
Kompleksowe rozwiązanie tego 
problemu wiąże się z ogólnopań­
stwową reformą administracji pu­
blicznej. 

Województwa i regiony 
Kolejne pytanie podejmuje 

kwestię podziału kraju na woje­
wództwa. Niestety, adresatom an­
kiety nie przedstawiono elementar­
nej koncepcji podziału terytorialne­
go państwa. Gminy mają się jedy­
nie wypowiedzieć, czy życzą sobie 
utrzymania „ich" województwa, 
czy też pragną przynależeć do inne­
go. Te pytania - jakby zastępcze -
odsuwają problem zmniejszania 
liczby województw. 

Z problematyką województw 
ściśle wiążą się regiony i podregio­
ny. W naszej sytuacji Pomorze 
Gdańskie czy Pomorze Nadwiślań­
skie znacznie przekraczają granice 
aktualnego województwa. W inte­
gracji społeczno-kulturalnej ważną 
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rolę spełniają nasze subregiony, jak 
Kaszuby i Kociewie. Z kolei, od 
rządu należy oczekiwać spójnej i 
przemyślanej polityki regionalnej 
państwa. Łącznie elementy te 
sprzyjać będą harmonijnemu i per­
spektywicznemu rozwojowi różno­
rakich wspólnot terytorialnych. 

Powiat samorządowy 
Czwarte i wieloaspektowe pyta­

nie dotyczące tworzenia powiatów 
samorządowych ma kluczowe zna­
czenie dla dalszej decentralizacji 
państwa. Wbrew sugestiom autora 
ankiety, dyskusja nad powiatami 
trwa, nie „ostatnio", ale od ponad 
trzech lat. Nie wiadomo też, dlacze­
go rządowa ankieta zupełnie pomija 
fakt, iż od blisko 3 miesięcy w obe­
cnym Sejmie oficjalnie pracuje się 
nad projektem ustawy (UW) o sa­
morządzie powiatowym. Aby uła­
twić i uwiarygodnić odpowiedzi 
gmin, należałoby przedstawić im 
główne kompetencje planowanych 
powiatów. Tymczasem, dokładnie 
takie pytanie sformułowano w an­
kiecie. Podobnie pod niewłaściwy 
adres skierowano pytanie, z jakich 
źródeł ma być finansowany powiat. 
Wyjaśnijmy: powiat ma być struk­
turą niezależną od gmin i odwrot­
nie, ma przejąć znaczną część za­
dań publicznych realizowanych do­
tychczas przez rządową administra­
cję ogólną i specjalną. W konse­
kwencji, samorządowy powiat 
utrzymywać się będzie z udziałów 
podatkowych stanowiących docho­
dy budżetu państwa. Tym samym 
projektowane powiaty nie uszczu­
plą kompetencji ani źródeł docho­
dów gmin. 

Pytanie, czy samorząd powiato­
wy ułatwi, pozostanie bez wpływu, 
czy też utrudni funkcjonowanie sa­
morządu gminnego wydaje się 

oczywiste. Naturalnie - ułatwi 

działalność gmin i, co ważniejsze, 
wzmocni instytucję samorządu te­
rytorialnego w strukturze ustrojo­
wej państwa. 

Najtrudniej odpowiedzieć na 
pytanie: czy dla lepszego zarządza­
nia sprawami publicznymi należy 
powołać powiaty czy też zwiększyć 
kompetencje gmin i województw? 
W istocie rzeczy pytanie jest pod­
chwytliwe i wskazuje na pozorne 
sprzeczności. Bowiem faktycznie 
zachodzi potrzeba zwiększenia 

kompetencji, w zależności od po­
tencjału i możliwości zarówno 
gmin i województwa, jak również 

potrzeba wprowadzenia powiatów. 
W tym kontekście rodzi się pytanie: 
czy rząd Pawlaka dysponuje wizją, 
koncepcją całościowej reformy te­
rytorialnej państwa? 

Pytania wątpliwe 
Piąte pytanie ankiety podejmu­

je sprawę sporadycznych dyskusji 
na temat ewentualnych podziałów 
gminy. Wiadomo, że utrzymanie 
każdej gminy kosztuje. Co istot­
niejsze, w nowoczesnych i prosa­
morz4dowych państwach, obserwu­
jemy proces łączenia i scalania się 
gmin. 

Ostatnie pytanie ankiety odno­
si się do spraw oczywistych: po­
wierzchni i liczby mieszkańców 
gminy oraz odległości od siedziby 
województwa. Szkoda, iż zabrakło 
bardzo ważnego pytania o wielkość 
budżetu gminnego, który określa 
pozycję i realne możliwości lokal­
nego samorządu. 

Intencje ankiety 
Rządowa ankieta do rad gmin 

zawiera wiele ułomności i niejasno­
ści. Chociaż nie będzie wydarze­
niem przełomowym, to można ją 
potraktować jako jedną z kilku 

Samorządność 

istotnych konsultacji w sprawie 
kształtu ustrojowego naszego pań­
stwa. Konstrukcja i szczegółowe 
pytania ankiety wskazują, iż rząd 
nie ma programu podziału teryto­
rialnego państwa i reformy admini­
stracji publicznej. Pośrednio w an­
kiecie można odczytać pewne przy­
wiązanie do obecnych struktur rzą­
dowych i samorządowych. To przy­
wiązanie do centralistycznego za­
rządzania państwem i postrzegania 
samorządu terytorialnego jedynie 
na poziomie gminy, stawia pod du­
żym znakiem zapytania przeprowa­
dzenie drugiego etapu reformy sa­
morządowej. 

Autorzy ankiety powinni być 
świadomi, że nie do utrzymania jest 
system ustrojowy państwa ze scen­
tralizowanym rządem i 2,5 tys. roz­
drobnionych gmin. Utrzymanie 
obecnych przestarzałych i niewy­
dolnych struktur państwa grozi spo­
łeczeństwu zastojem i zapaścią cy­
wilizacyjną. Dalszy rozwój spo­
łeczno-gospodarczy i postęp na 
drodze do nowoczesnej Europy za­
leży od kontynuacji reform samo­
rządowo-administracyjnych. 

Jan KULAS 

„Solidarność" rozmawia 
z gminami 

Kontynuując rozpoczęte prace 
nad zawieraniem porozumień mię­
dzy Zarządem Regionu Gdańskiego 
NSZZ „S'' a samorządami teryto­
rialnymi nasze§() województwa, 
zwróciliśmy się do władz samorzą­
dowych z propozycją podjęcia 

wspólnych działań na rzecz lokal­
nych społeczności. Projekt porozu­
mienia został przedstawiony i 
wstępnie skonsultowany z poprze­
dnimi samorządami w trakcie zor­
ganizowanej wspólnie z Sejmikiem 
Samorządowym woj. gdańskiego i 
Zarządem Regionu konferencji. Idea 
porozumienia spotkała się z aprobatą 
ówczesnych władz samorządo­

wych. Wierzymy, że obecne samo­
rządy również wyrażą taką wolę. 

W sierpniu i we wrześniu zosta­
ły przekazane projekty porozumień 
dla rad miast w Gdańsku, Kartu­
zach, Kościerzynie, Starogardzie 
Gd., Pruszczu Gd., Tczewie i Wej­
herowie. Są one obecnie analizowa­
ne przez władze samorządowe. 

Mamy nadzieję, że w niedługim 
czasie dojdzie do wspólnych spot­
kań poświęconym negocjacjom i 
podpisaniu porozumień. 

W Gdańsku odbyło się spotka­
nie Prezydium ZR z Prezydium 
Rady Miasta Gdańska, na którym 
omawiana była idea porozumienia. 
Spotkała się ona z aprobatą przed­
stawicieli miasta i zapewnieniem 
podjęcia starań, aby doszło do za­
warcia porozumienia. 

Zaproponowane przez ZR poro­
zumienie nie ma na celu rozszerze­
nia wpływów Związku. Pragniemy 
jedynie wykorzystać nasze do­
świadczenie i możliwości w pra­
cach na rzecz lokalnych społeczno­
ści. Są dziedziny życia, w których 
rozwiązanie problemów jest przy­
pisane związkom zawodowym i na 
tych płaszczyznach chcielibyśmy 
mieć możliwość współdecydowa­

nia. Dotyczy to głównie tych spraw, 

ciąg dalszy na str. 31 
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Rewaloryzacja 

Zaległe świadczenia budżetówki 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

Sfera budżetowa domaga się wypłacenia jej zaległych 
świadczeń za lata 1991 i 1992. Ustawa z 1989 roku 
określała bowiem konieczność rewaloryzowania świadczeń 
w zależności od aktualnej średniej płacy w sferze 
produkcyjnej. Pracownicy budżetówki nigdy jednak 
nie zobaczyli należnych im pieniędzy. 

Z chwilą uchwalenia ustawy w 
1989 r. wydawało się. że problem 
płac dla służby zdrowia, oświaty i 
kultury został rozwiązany i pensje 
nie będą już ustalane z powietrza 
przez urzędników. Niestety już we 
wrześniu 1991 r. wprowadzono 
nową ustawę o kształtowaniu wyna­
grodzeń w sferze budżetowej, która 

spowodowała powrót do starej 
praktyki rozdziału istniejącego fun­
duszu według państwowego roz­
dzielnika. 

Realia 
Jakie są szanse na wyciągnięcie 

pieniędzy? Ewa Tomaszewska, 
zajmująca się w Prezydium KK 
NSZZ „S'' sprawami socjalnymi 
mówi, że widzi to czarno. Obecny 
układ polityczny w kraju nie sprzy­
ja pozytywnemu rozwiązaniu pro-
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blemu. Nie ma pieniędzy. ,,Cóż, 
sam pan widzi jaką mamy sytuację" 
- przypomina się znana piosenka 
Wojciecha Młynarskiego. 

Nie rozwiązana pozostaje bo­
lesna sprawa pieniędzy dla ludzi, 
którzy odeszli na emeryturę po 
'89 roku. Stracili oni znaczne 
sumy w wyniku pomniejszenia 

fot. Michał Poćwiardowskl 

podstaw wymiaru świadczeń. 
Mimo że Związek o nich pamięta, 
nie widać najmniejszych szans na 
jakiekolwiek rekompensaty. 

Wydaje się, że rząd spisał ich 
na straty. Sejm także już w maju 
1992 roku stwierdził, że w obe­
cnym stanie finansów państwa re­
kompensaty nie mogą obciążyć bu­
dżetu. Rz,1d jednoznacznie stwier­
dził, że włączenie nie wypłaconych 
kwot do podstawy wymiaru emery­
tur jest niemożliwe. 

Spór 
1 O lutego ubiegłego roku sfera 

budżetowa weszła w spór zbiorowy 
z rządem. Jednym z żądań była 
właśnie realizacja zaległej za 1991 
rok waloryzacji płac. Premier Han­
na Suchocka zadeklarowała wolę 
prowadzenia rozmów „w granicach 
obowiązującego prawa i możliwo­
ści fiansowych wynikających z 
ustawy budżetowej". Stwierdziła, 
że o ile powstaną nadwyżki budże­
towe przeznaczone one zostaną na 
płace w tej sferze. 

Strona rządowa przedstawiła 
też propozycję powołania między­
resortowego zespołu w celu przy­
gotowania realizacji werdyktu Try­
bunału. Niestety, do tej pory jedy­
nym efektem zmierzjącym do jego 
realizacji jest właśnie ustawa o 
NFI. 

Pozwy 
W związku z tym, że nie było 

możliwości generalnego rozwiąza­
nia problemu zaległej waloryzacji 
na szczeblu państwa, próbowano 
rozwiązać to inaczej. Pracownicy 
oświaty już w czasie ubiegłorocz­
nych strajków majowych zaczęli 
składać do sądów pracy pozwy, 
oskarżające kuratoria o niewypła­
cenie zaległych świadczeń. 

- Wszystko to poszło na ży­
wioł, do tej pory istnieje w tej spra­
wie kompletny brak koordynacji -
mówi mecenas Bogumił Soczyński 
z Regionalnej Sekcji Oświaty. Do­
daje, że część pozwów została źle 
sformułowana i później trzeba było 
je wycofywać i poprawiać. Według 
obowiązującego prawa, pracownicy 
muszą pozywać do sądu swoich 
bezpośrednich pracodawców, a 
więc w tym przypadku Bogu ducha 
winnych dyrektorów szkól i szpita­
li. Dochodziło nawet na tym tle do 
konfliktów, jednak w większości 
przypadków zwierzchnicy doskona­
le rozumieli sytuację. 

Przewodnicząca Wydziału VIII 
Sądu Pracy w Gdańsku Romualda 
Spyt mówi, że w tej chwili w Są­
dzie złożone jest 2 tysiące pozwów. 
Sąd z reguły solidaryzuje się z po­
krzywdzonymi pracownikami, jed-
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nak moze stosować jedynie obo­
wiązujące prawo nie mając na nie 
żadnego wpływu. - Stąd akcje pro­
testacyjne w Sądzie nie mają sensu 
- podkreśla moja rozmówczyni. 

Służba zdrowia a oświata 
W niektórych komisjach zakła­

dowych służby zdrowia przeprowa­
dzono masowe akcje składania po­
zwów. Organizowane one były 
wprawdzie przez „Solidarność",jak 
twierdzą pracownicy, jednak 
później Związek wycofał się z akcji 
i oficjalnie nie przyznawał się do 
jej prowadzenia. Ludzie pozosta­
wali często zdezorientowani, ze 
świadomością, że należą im się ja­
kieś pieniądze, ale część do końca 
nie rozumiała, o co w tym wszyst­
kim chodzi. 

W Regionalnej Sekcji Służby 
Zdrowia słyszę, że Związek nie 
chce brać na siebie odpowiedzial­
ności za akcję, która zapewne nie 
ma żadnych szans powodzenia. 
Wydaje się więc, że w błąd wpro­
wadzają działacze „na dole", bo­
wiem w krajowym Sekretariacie 
mówią, że wystosowano do komisji 
list ostrzegający o pozorności dzia­
łań związanych ze składaniem po­
zwów. Twierdzą, że sądy otrzyma­
ły nieoficjalne zarządzenie o koniecz­
ności oddalania spraw budżetówki. 
Tak więc wydaje się, że stanowisko 
służby zdrowia wobec pozwów jest 
jasne i całkowicie przeciwne. 

- Nieco mniej klarowna sytua-

fot. Michał Poćwiardowski 

cja panuje w oświacie. Żeby zapew­
nić szansę dochodzenia świadczeń, 
wszyscy musielibyśmy złożyć po­
zwy - twierdzi Ewa Tomaszewska. 
Szef Krajowego Sekretariatu Nauki 
i Oświaty Stefan Kubowicz mówi, 
że w przypadku braku rozwiązania 
sprawy na szczeblu krajowym, wła­
dze Związku wystąpią do nauczy­
cieli o masowe składanie pozwów 
do sądów. Z kolei Tomasz Sowiński 
z Sekcji Regionalnej uważa, że nie 
ma to najmniejszego sensu, gdyż 
istniejący stan prawny uniemożli­
wia sądom pozytywne załatwianie 
roszczeń budżetówki, a pozywający 
mogą być obciążani kosztami za­
stępstwa procesowego przez rad­
ców prawnych kuratoriów. 

Stan prawny 
Jak to jest z tym prawem? An­

drzej Jacyna z Krajowego Sekreta­
riatu Zdrowia mówi o pacie pra­
wnym, Tomasz Sowiński o pętli 
prawnej. Na czym to polega? Spra­
wa jest zawiła i trzeba by całych 
tomów, aby przedstawić nieopisany 
wręcz bałagan i sprzeczności w roz­
maitych aktach prawnych. 

Już poprawka do budżetu z 
1991 roku, zawieszająca ustawę o 
rewaloryzacji, była niezgodna z 
podstawowymi normami prawny­
mi, działała bowiem wstecz. 
Podobnie funkcjonowała następna 
ustawa budżetowa z czerwca 1992. 
Obie zostały zaskarżone przez Try­
bunał Konstytucyjny, który zobo-

wiązał Sejm do ustosunkowania się 
w ciągu dwóch miesięcy do swego 
orzeczenia. Sejm powinien unie­
ważnić ustawę, dopiero wówczas 
przestałaby ona obowiązywać. Nie 
istnieje jednak system sankcji w 
przypadku niedotrzymania terminu, 
a samo orzeczenie Trybunału nie 
ma żadnej mocy. Prezes Trybunału 
może odwołać daną ustawę po 
ogłoszeniu obwieszczenia i możli­
we, że dojdzie do takiego bezprece­
densowego rozwiązania. 

Obowiązuje jednak ustawa o re­
kompensatach w formie funduszów 
NFL która blokuje inne rozwiąza­
nia. Ona z kolei jest sprzeczna z 
konwencją Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy o wynagrodzeniach 
(możliwe jest wypłacanie ich tylko 
w formie pieniężnej). A więc Sejm 
złamał prawo międzynarodowe? 

Zaiste człowiek zaczyna mieć wąt­
pliwości, że żyje w państwie prawa. 

Poza XX wiek 
Nawet gdyby projekt tworzenia 

Narodowych Funduszy Inwestycyj­
nych przebiegał zgodnie z planem, 
to jego udziały znalazłyby się w 
wolnym obrocie dopiero w 2001 
roku. W IV kwartale 1995 roku 
(taki termin określił Sejm na wy­
płacenie świadectwa NFI) pracow­
nicy budżetówki otrzymaliby więc 
tylko papierki. 

Jeszcze Jacek Kuroń sporządził 
projekt obliczania ilości przyzna­
wanych udziałów Funduszu. Zakła­
dał on utworzenie aparatu admini­
strującego fundacją Rekompensata, 
która miałaby rozdzielać świadec­
twa na bardzo pokrętnych zasadach. 
Możliwe więc, że cała para poszła­
by w gwizdek. 

Jak to jest 
z przedawnieniem? 

Przedawnienie roszczeń nastę­
puje po trzech latach, stąd Związek 
przyjmuje, że sfera budżetowa ma 
prawo domagać się zaległych 

świadczeń do 31 grudnia tego roku. 
Komisja Krajowa Związku wystą­
piła do Klubu Senackiego NSZZ 
„Solidarność" o podjęcie działań 
zapobiegających przedawnieniu. 
Ewa Tomaszewska mówi, że w 
przypadku pozytywnych efektów, 
związkowcy mogą zacząć domagać 

się zorganizowania przez Związek 
akcji protestacyjnej. Niektórzy pra­
wnicy twierdzą, że przedawnienie 
minęło już 30 czerwca i wiążą to ze 
złożeniem wówczas przez Mini­
sterstwo Finansów nowego projek-

17 



tu ustawy o kształtowaniu wynagro­
dzeń w budżetówce. 

Romualda Spyt mówi, że o 
przedawnieniu tak naprawdę nie 
może być mowy, bo nie ma pod­
staw do roszczeń. Ustawa z 1989 
roku określała bowiem jedynie wy­
sokość średnich zarobków, bez od­
niesień do indywidualnych sytuacji. 
Niemożliwe są więc szczegółowe 

rozstrzygnięcia. 

* * * 

Wydaje się więc, że cala 
nadzieja w Trybunale Konstytucyj­
nym. Być może, zdecyduje się on 
sam unieważnić bezprawne ustawy. 
Czy można liczyć na Klub Senacki 
„ S"? Wydaje się, że Sejm kieruje 
się raczej pragmatyką i nie zdecy­
duje się na obciążenie budżetu po­
nad 7 bilionami złotych ( bez odse­
tek) - tyle bowiem wynoszą roszcze­
nia sfery budżetowej. 

Można skierować sprawę do 
Trybuna/u Międzynarodowego. 

Wymaga to jednak wyczerpania 
wszelkich prawnych możliwości w 
kraju. Dlatego wcześniej przynaj­
mniej kilka spraw należałoby prze­
prowadzić przez sądy wszystkich 
instancji. 

13 września Urząd Rady Mini­
strów przyjął projekt nowej ustawy 
o kształtowaniu środków w sferze 
budżetowej. Zakłada on negocjowa­
nie w komisji trójstronnej co trzy 
lata wysokości średniej płacy. 
Punktem wyjścia miałby być wska­
źnik przewidywanej inflacji - komi­
sja ustalałaby, o ile procent wyna­
grodzenia mają go przewyższać. 

1,Solidarność" ocenia projekt zde­
cydowanie negatywnie. Podstawo­
wym zarzutem jest fakt, że wnioski 
komisji nie są konieczne dla ustale­
nia wynagrodzeń. W przypadku 
braku konsensusu może to zrobić 
arbitralllie rząd. Także wskaźnik 
przewidywanej inflacji nie pokrywa 
się nigdy z Jaktyczllym, zaś co do 
ewentualnych rekompensat pracow­
nicy mają zaś jak najgorsze do­
świadczenia. 

Skąd pmistwo ma wziąć piellią­
dze na wypłacenie zaległych świad­
cze1z? Nauczyciele mówią, że to ich 
nie obchodzi. Bez skrupułów prze­
cież potrącano im pensje za strajk 
majowy. 
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Pomóżmy sobie 
ciąg dalszy ze str. 4 
sygnał z prośbą o pomoc nie zosta­
nie bez odpowiedzi. Jednak na razie 
żaden z Czytelników „Magazynu" 
nie zaoferował bezinteresownej 
pomocy. Wiele jest natomiast próśb 
o pomoc - przeważnie finansową. 
Niestety, takiej pomocy udzielić 
nie możemy, gdyż nie mamy do 
dyspozycji ani jednej złotówki. 

Pragniemy poinformować, że z 
inicjatywy pracowników redakcji 
,,Magazynu" i Zarządu Regionu po­
mogliśmy panu Zbigniewowi Gi­
lewskiemu z Łęgowa w wyposaże­
niu jego dzieci w ubrania i inne 
przedmioty. Nie wiemy, czy będzie 
nas samych jeszcz stać na to, by po­
móc innym potrzebującym. 

(le) - Leszek Biernacki 

Dalej poszukujemy pralki i od­
kurzacza dla pani z Gdyni, która 
nic w zamian zaoferować nie może 
i nie wie o tym, że o pomoc dla niej 
prosi jej znajoma. O adres można 
się dowiedzieć w redakcji. 

Małżeństwo ze Skarszew pro­
si o jakąkolwiek pomoc: Od wrze­
śnia jedno z dzieci idzie do klasy ze­
rowej. Nie mam ani książek, ani 
obuwia, aby go wypu§cic< do szkoły. 
Ja nie otrzymuję ani zasiłku, ani 
wychowawczego. Utrzymuję się z 
pensji męża (przeniśli go z akordu 
na dniówkę i na wypłatę w sierpniu 
przyniósł I 200 OOO zl po potrące­
niach razem z rodzinnym na dwój­
kę dzieci). Jestem u kresu sil. W 3 
dni po wypłacie nie będziemy mieli 
już pieniędzy. Mamy popsuty tele­
wizor czarno-biały, bo do wymiany 
jest kineskop, odkurzacz popsuł się 
pól roku temu. Do tego idzie zima -
nie mamy drewna ani węgla, o zie­
mniakach i kozakach dla dzieci nie 
ma mowy. Błagam Was o pomoc ja­
kąkolwiek. Proszą o dyskrecję - ad­
res w redakcji. 

Pani Beata Wenta może podjąć 
się robienia sweterków, spódnic i 
innych robótek ręcznych na drutach 
lub szydełkiem. Ma trójkę dzieci w 
wieku od 6 do I roku. Nie pracuje. 
Mąż przynosi do domu ok. 3 m1n zł 
Uest inwalidą). Napisała w liście: 
Nie posiadamy mieszkania, a za 
wynajmowane płacimy 900 OOO zł 
miesięcznie plus 528 OOO zł za prąd. 
Po wszystkich opiatach zostaje nam 
na życie około 1 500 OOO zl na 5 
osób. Ja nie pracuję i nie mam pra­
wa do zasiłku dla bezrobotnych. Od 
5 lat nie otrzymałam żadnej propo-

-
zycji pracy z RBP w Gniewie. A w 
sierpniu, gdy RBP zatrudniało 75 
kobiet, powiedziano mi, że nie 
otrzymam pracy, ponieważ mam za 
mało dzieci, a pracę otrzymają te 
kobiety, które mają ich 4 lub więcej. 
Dlatego proszę o pomoc. Przydała­
by mi się butla gazowa, ponieważ 
mieszkam na wsi i nie ma gazu, a w 
upały palenie w piecu jest prawdzi­
wą męką. Nie mam pieniędzy na ku­
pienie pustej butli oraz wersalki lub 
rozkładanego fotela. Mój adres: 
Beata i Stanisław Wenta, Rakowiec 
4, 83-135 Mała Karczma, gmina 
Gniew, woj. gda,iskie. 

Pan Zenon z Gdyni może po­
móc w wykonywaniu różnych prac: 
zna się trochę na budownictwie, 
malowaniu i lakierowaniu samo­
chodów. Potrzebuje pomocy w pra­
cach przy wykończeniu budowy 
domu: roboty grzewcze, dekarskie i 
inne. Napisał do nas: Nigdy nie pro­
siłem nikogo o pomoc, bo widzia­
łem ludzi, którzy potrzebują jej bar­
dziej. W latach 80-tych rozpoczęli­
śmy z rodziną budowę wspólnego 
domu 2-rodzinnego. Było ciężko, 
ale praca szła do przodu. W 1987 
roku w nowo postai,vionych murach 
domu zainstalowana została tajna 
drukarnia, która działała do okrą­
głego stołu. Byłoby doorze gdyby 
szło wszystko zgodnie z planem. Za­
ciągnęliśmy kredyt w banku - wyso­
kie odsetki. Coraz ciężej szła budo­
wa. Na dodatek choroba nawiedzi­
ła nasz dom: mama uległa wypad­
kowi samochodowemu, co skończy­
ło się rentą chorobową, a tata miał 
zawał serca - druga grupa inwa­
lidzka, też na rencie chorobowej. 
Siostra - samotna matka wychowu­
jąca syna - niecałe dwa miliony na 
rękę. Ja zarobki mam dobre, ale 
spłacam trzy kredyty. Zwracam sit 
do Was o pomoc, czasy wolnej Pol­
ski są trudne, więc liczmy na siebie 
i pomóżmy sobie. Nazwisko i adre~ 
w redakcji. 

O pomoc prosi także pani Da­
nuta Czerwińska (Rokitki 10, 83-
112 Lubiszewo, gm. Tczew). Napi­
sała do nas: Mój zakład się rozpadł, I 
ko,iczy mi się kuroniówka. Do pra- ~ 
cy nie chcą mnie przyjąć bo mam ! 
już 27 lat przepracowane, a muszę ~ 
wyżywi( 2 córki i zrobić opłaty - z · 
ledwością starcza. A teraz ro;:,pocz­
nie się szkoła i nie wiem co zrobić. 
Proszę o pomoc, o jakieś instrukcje 
i o szybki odpis. 

o 
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Gratulacje 
• • • izyczenw 

Do redakcji „Magazynu »Solidarność»" 
napłynęły listy z gratulacjami, za które 
serdecznie dziękujemy. Poniżej cytujemy 
niektóre z nich. 

Dziękuję za pierwsze numery Magazynu. Gra­
tuluję tej inicjatywy i życzę, by przyniosła wiele do­
brych owoców. 

Z blogosłmvie1istwem 

4@~ 
Biskup Pelpliński 

Uprzejmie dziękuję za przesianie mi Magazynu 
wydawanego przez Zarząd Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność". Tematyka tego czasopisma 
jest dla mnie interesująca. Życzę redakcji Magazy­
nu dobrych osiągnięć w szerzeniu tematyki spraw 
NSZZ „Solidarnośc<". 

.. ~ę wyrazy poważania 

Serdecznie dziękuję za przesiane nam egzem­
plarze Magazynu. Myślę, że bieżąca, bezpośrednia 
informacja na temat spraw i problemów z którymi 
spotyka się w naszym regionie Związek „Solidar­
ność", będzie przydatna również w naszej działal­
ności samorządowej. 

Z przyjemnością przyjmujemy Pmistwa ofertę 
bezpłatnego przekazywania kolejnych numerów. 

Życzę Panu i całemu zespołowi redakcyjnemu, 
aby Magazyn szybko znalazł trwale miejsce na pol­
skim rynku prasowym. 

Z wyrazami szacun u 

1r 
Jan Kozłowski 

( Prezydent Miasta Sopotu) 

Dziękuję uprzejmie za przesianie Magazynu 
,, Solidarności". 

Co prawda należę do grona osób, które oddali­
ły się od „Solidarności" w sensie politycznym, ale 
emocjonalnie dalej czuję się jakoś związany. Mate­
rialnym tego wyrazem jest moja przynależność do 
NSZZ „Solidarność" i regularne płacenie składek. 

Pewnie jestem jedynym członkiem Partii Kon­
serwatywnej będącym równocześnie członkiem 
Związku. 

Będę wdzięczny za kolejne numery Magazynu. 
Serdeczne pozdrowienia 

1~ 
Paweł Adamowicz 

( Przewodniczący Rady Miasta Gdańska) 

W imieniu Komendanta Wojewódzkiego Policji 
w Gda,isku dziękuję Panu Redaktorowi za bezpłat­
ne przesyłanie egzemplarzy Magazynu „Solidar­
ność". 

Wśród tematów poruszanych na łamach Maga­
zynu jednym z istotniejszych zagadnień jest porzą­
dek i bezpieczeństwo publiczne. Z tego względu 
miesięcznik „Solidarność" nawiązuje do podstawo­
wych zadań służby policyjnej. 

Z satysfakcją zapoznawać się będziemy z arty­
kułami w kolejnych numerach periodyka. 

Gratuluję wydawania czasopisma o tak istotnym 
znaczeniu i życzę Panu oraz całemu Zespołowi Re­
dakcyjnemu dalszych sukcesów. 

nadkom. J. Janiszewski 
Naczelnik Wydziału Prezydialnego 

KWP w Gdmisku 

Dziękuję za przesianie pierwszych numerów wy­
dawanego przez Państwa „Magazynu ". Zapoznałem 
się z poruszaną w nich tematyką. Problemy ludzi 
pracy należą do zagadnień, którymi Władze Miasta 
są żywotnie zainteresowane. Dlatego wszelkie opi­
nie na ten temat, szczególnie wychodzące bezpośre­
dnio od znaku „S", powinny być brane pod uwagę. 

Życzę wszelkiej pomyślności w pracy redakcyj­
nej i związkowej. 

Z poważaniem 

-I· 
Tomasz Posadzki 

( Prezydent Miasta Gdańska) 
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Narkomania 

Łatwo tu trafić 
- autobusem miejskim 
sprzed dworca 
we Wrzeszczu jedzie się 
20 minut do przystanku 
za obwodnicą. 
Stąd już tylko kilkaset 
metrów do ulicy Agrarnej, 
gdzie znajduje się stary 
kompleks dworski 
z malowniczym parkiem. 
Zabudowania pochodzą 
z XVIII w. Ten całkowicie 
zdewastowany dworek 
w 1988 roku ówczesny 
wojewoda gdański przekazał 
na ośrodek terapeutyczny dla 
narkomanów. 

Po pięciu latach istnienia mona­
rowski ośrodek w centrum Gdańska 
pękał w szwach i trzeba było zna­
letć nową siedzibę. Terapeutka Jo­
lanta Koczurowska wraz z grupą 
podopiecznych zdecydowała się 
objąć we władanie ruinę w Matarni. 
Dom powstał wspólnymi siłami, po 
kawałku, tak jak po kawałku jego 
mieszkańcy przywracali sens swe­
mu życiu zwalczając krok po kroku 
wyniszczający nałóg. Dziś dworek 
prezentuje się pięknie, mieszkańcy 
(z niewielką pomocą przyjaciół) 
wyremontowali go nie do poznania, 
są nowe fundamenty, nowy dach 
(przy jego wymianie zatrudniono 
dwóch górali). W środku lśni czy­
stością. 

Po wnętrzach oprowadza mnie 
Piotr. Po raz pierwszy przyjechał na 
leczenie 6 lat temu, uciekł po pół 
roku, potem wrócił i uciekł po raz 
wtóry. Dopiero za trzecim razem 
wytrzymał całe dwa lata, jakie wy­
znacza program terapeutyczny. 
Piotr zaczął „brać" wcześnie, przez 
półtora roku udawało mu się to 
ukryć przed rodzicami. Teraz czuje 
się na siłach, żeby zerwać z nało­
giem, uczy się w liceum wieczoro­
wym, ma plany na przyszłość. Na 
razie jeszcze mieszka w Domu. Tak 
nazywają to miejsce mieszkańcy 
dworku. Oficjalna nazwa brzmi: 
Ośrodek Rehabilitacji Dzieci i Mło­
dzieży MONAR. 
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Piotr pokazuje mi salę terapeu­
tyczną, w której co rano omawia się 
plan dnia, sprawy do załatwienia, a 
wieczorem opowiada, co się udało. 
Na ścianie znany cytat z „Małego 
Księcia" o tym, że najważniejsze 
jest niewidzialne dla oczu. Pod 
ścianą leżą szmaciane laleczki wy­
konane rękami mieszkańców 
Domu, spełniają również swoją rolę 
w terapii. Dalej - 2-, 3-osobowe 
sypialnie, pokój do pracy. Na zaa­
daptowanym strychu znajduje się 
siłownia, stół do ping-ponga. Jest 
również pomieszczenie, w którym 
ćwiczy zespół muzyczny, kawia­
renka, pomieszczenia gospodarcze 
(pralnia,suszarnia) - mieszkańcy 
Domu robią wszystko sami. Po­
rządku pilnuje security home. 

Każdy etap leczenia to inna pra­
ca i obowiązki, z których trzeba się 
wywiązać - objaśnia Piotr. O wszy­
stkim decyduje Społeczność. Usta­
lone przez nią reguły muszą być w 
Domu przestrzegane z całą surowo­
ścią. 

Do tych reguł należy zasada 
pełnej abstynencji, bezwzględne 
powstrzymywanie się od agresji, 
odrzucenie narkomańskiej prze­
szłości, posłuszeństwo i podporząd­
kowanie się społeczności. Mieszka­
jąca tu grupa prowadzi wspólne 
gospodarstwo domowe, uprawia 
przydomowy ogród, sprząta, re­
montu je, szyje. Młodzież także 

fot. Mira Mossakowska 

uczy się w różnych szkołach Trój­
miasta. Do 2-letniego programu te­
rapii należy praca i zabawa w gru­
pie rówieśników, w atmosferze cie­
pła i zrozumienia - tego, być może, 
zabrakło w rodzinnych domach. 

Narkomania- jak twierdzą psy­
chologowie - jest reakcją na trudną 
sytuację życiową, próbę ucieczki, 
objawem nieprzystosowania. 

W Matarni przebywa zwykle 
około 30-40 osób od 9 do 21 roku 
życia. Ale zdarzyły się wyjątki. 
Najmłodszy mieszkaniec miał lat 8. 
Był też trzydziestoczteroletni Zdzi­
cho, jednak nie dotrwał do końca 
terapii - opuścił Dom po paru mie­
siącach. 

Podopieczni uzależnieni od róż­
ne go rodzaju środków odurzają­
cych, pochodzą z całej Polski. O 
miejsce w ośrodku w Matarni nie 
jest łatwo. 

Kadrę tworzy kilkanaście osób 
różnych profesji, ale z przewagą 
wykształcenia pedagogicznego. 
Wszyscy przeszli specjalistyczne 
przeszkolenie w zakresie pracy z 
młodzieżą uzależnioną. 

W ciągu kilkunastu lat istnienia 
Monaru w Gdańsku, leczenie pod­
jęło około 300 osób. Większość sta­
nowią chłopcy. Z każdym rokiem 
przybywa podopiecznych, którzy 
nie ukończyli szkoły podstawowej. 
Tylko około dwóch procent ma 
wykształcenie średnie. Program re-
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alizowany w Domu w Matami 
przebiega pod hasłem Odnaleźć sie­
bie. Terapia uwzględnia nie tylko 
pracę nad zwalczaniem samego na­
łogu, ale również pracę nas sobą 
rozumianą jako samopoznanie i 
odnalezienie sposobów samoreali­
zacji. 

Prowadzona jest terapia indy­
widualna i grupowa, treningi po­
święcone m.in. pracy nad emocja­
mi. Młodzi ludzie mogą rozwijać 
aktywność twórczą, sportową, tury­
styczną. W ramach tej ostatniej 
grupa wychowanków Domu prze­
bywała na spływie kajakowym. 

Animatorką i szefową całego 
przedsięwzięcia jest Jolanta Koczu­
rowska - psycholog, która swoje 
doświadczenia w pracy z ludźmi 
uzależnionymi postanowiła spożyt­

kować tworząc ideę tego, Domu. 
Jest niestrudzona w realizowaniu 
wciąż nowych pomysłów, a jej en­
tuzjazm udziela się innym. Goście 
odwiedzający ośrodek w Matami 
(także zagraniczni) są pełni podzi­
wu dla dotychczasowych działań. 
Ale najważniejsze, że społeczność 
Domu nie wyobraża sobie tego 
Domu bez niej - po prostu - Joli. 
Wyrazem ciepłych uczuć mie­
szkańców jest niewątpliwie ma­
skotka (a raczej ogromna maskota) 
Misia - futrzaka, którą wykonali 

Pani Jola Koczurowska 

sami w prezencie imieninowym. O 
Domu i wspólnej pracy Jolanta 
Koczurowska opowiada z entuzja­
zmem. Na pytanie, czy różni się od 
Kotańskiego, odpowiada gwałtow­
nie - płcią koncepcją, wyobraźnią, 

poczuciem humoru, znakiem zodia­
ku. Łączy ich organizacja MONAR. 
Ale Dom w Matami jest jedynym w 
Polsce eksperymentalnym ośrod­
kiem. Finansowany z budżetu służ­
by zdrowia, posiada własny pro­
gram terapeutyczny, oparty na kon­
cepcji rozwoju. Stąd hasło - ,,odna­
leźć siebie" - wyjaśnia Jolanta Ko­
czurowska. W ośrodku stosuje się 
podejście eklektyczne, bo szanują­
cy się terapeuta czerpie z różnych 
szkół. 

Przebywający na leczeniu do­
browolnym młodzi narkomani mu­
szą przejść przez dwa Iata kolejne 
etapy terapii - od lokatora, który 
rozpoczyna pobyt jako obserwator, 
poprzez nowicjusza, domownika aż 
po opiekuna i twórcę. Uzyskanie 
statusu mieszkańca oznacza, że do­
tarło się do ostatniego etapu lecznia 
(18-24 miesiąc pobytu). 

W ciągu 11 lat istnienia Domu 
w Matami terapię przeszło około 
stu wrażliwych, zagubionych mło­
dych ludzi. 

Mira MOSSAKOWSKA 

Zaczy11a się 
od tralł' ki 

,,Narkomani to w potocznym od­
czuciu podejrzani o złą wolę słabe­
usze i pasożyty wybierający życie 
na koszt innych lub vmdzeni nadmia­
rem dóbr osobnicy, którzy »mają za 
dobrze«. ( .. .) W istocie przyczyny nar­
komanii są bardziej złożone" - na­
pisał w „Psychologii narkomanii" 
Mieczysław Wojciechowski. 

Książeczkę tę dostałam w gda,i­
skiej placówce Monarn przy ul 3 Maja. 
Istniejące tu od 1983 r. poradnia i 
punkt konsultacyjny dla ludzi uza­
leż11ionych czynne są codziennie w 
godzinach od 9.00 do 17.00. Dzia­
ła też telefon zaufania: 32-04-42. 

Co roku przez poradnię przewi­
ja się około 500 osób szukających 
pomocy, by wynvać się ze straszli­
wego nałogu - narkomanii. W ubie­
głym roku do gdańskiej poradni 
zgłosiło się siedemdziesięciu uza­
leżnionych poniżej 19 roku życia. 

Ilu się nie zgłasza, nie wiadomo, 
ale skalę zagrożenia należy mie­
rzyć w dziesiątkach tysięcy. Więk­
szość uzależnionych to ludzie mło­
dzi do 30 roku życia, biorą coraz młod­
si - niektórzy nie mają jeszcze 1 O lat. 

Poradnia Monaru proponuje 
zróżnicowaną pomoc - konsultacje, 
wysyła na badania specjalistyczne, 
proponuje leczenie na zamkniętym 
oddziale detoksyzacyjnym, gdzie 
odbywa się odtrucie organizmu, 
kieruje na leczenie do jednego z 14 
resocjalizacyjnych ośrodków Mo-
11aru. W punktach konsultc1CJj11ych 
rozdawane są igły, strzykawki i pre­
zenvatywy, aby zapobiec zarażeniu 
wirusem HIV. 

Profilaktyka polega również na 
prowadzeniu »· szkołach specjal­
nych lekcji na temat 11arkomanii i 
jej skutków. Często porady szukają 
w Monar:.e zro::paczeni rodzice, których 
dzieci uzależniły się od narkotykóiv. 

A one biorą narkotyki. bo czują 
się samotne, bo nie potrc~fią pora­
dzić sobie z życiowymi problemami, 
z kłopotami w szkole. Teraz już nie 
,,kompot" czy opary kleju sq pod­
stm1·ą narkotyc:::.nego transu. W 
większości szkół coraz łatwiej do­
stępne stają się amfetamina i mari­
huana. Nierzadko presja środowi­
ska, s::panerska moda powodują, że 
młodzi ludzie (płci obojga) zaczy­
nają od „ trawki" ... 

(mm) 
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Prawo 

mecenas 
Marian 
Podgóreczny 

~ odpowiada 
tel 384-274 

Zwolnienia od pracy 
- Czy zakład pracy powinien 

udzielić zwolnienia dla załatwie­
nia spraw osobistych? 

- Problem ten reguluje rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z 20 gru­
dnia 1971 r. w sprawie regulami­
nów pracy oraz zasad usprawiedli­
wienia nieobecności w pracy i 
udzielanic1. zwolnień z pracy (Dz.U. 
nr 49 z 1974 r.). W myśl tego roz­
porządzenia pracownik może być 
zwolniony od pracy na czas nie­
zbędny do załatwienia ważnych 
spraw osobistych lub rodzinnych, 
które wymagają załatwienia w go­
dzinach pracy. Czas zwolnienia 
może być odpracowany przez pra­
cownika, a odpracowanie to nie 
może być uznane za pracę w godzi­
nach nadliczbowych. 

- W jakich przypadkach 
przysługuje pracownikowi zwol­
nienie od pracy, z zachowaniem 
prawa do wynagrodzenia, bez 
konieczności odpracowywania? 

- Pracownikowi przysługuje 
zwolnienie od pracy, z zachowa­
niem prawa do wynagrodzenia w 
razie: 
- ślubu pracownika - przez 2 dni 
- urodzenia dziecka pracownika -

przez 2 dni 
,_ ślubu dziecka - przez 1 dzień 
- zgonu i pogrzebu mołżonka, dziec­

ka, ojca lub matki - przez 2 dni 
- zgonu i pogrzebu siostry lub bra­

ta, teściowej lub teścia, babki lub 
dziadka albo innej osoby pozo­
stajqcej na utrzymaniu pracowni­
ka lub jego bezpośredniego opie­
kuna - przez l dzień. 

Vrlop 
- Czy od urlopu odlicza się 

dodatkowe dni wolne od pracy? 
- Od urlopu odlicza się niedzie­

le i święta, nie odlicza się natomiast 
wolnych sobót. 

Świadectwo rozłąkowe 
- Proszę o wyjaśnienie kiedy 

pracownik zatrudniony w budow­
nictwie czasowo przeniesiony na-
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Obowiązkowo 
na urlop 

Wprawdzie najbardziej atrak­
cyjne miesiące na urlop wypoczyn­
kowy są już za nami, nie wszyscy 
jednak pracownicy z niego skorzy­
stali: czy to dlatego, że w planach 
rodzinnych urlop został przesunię­
ty na późniejszy okres, czy też zde­
cydował o tym pracodawca. Zda­
rzały się przypadki odwoływania 
pracowników z urlopu. 

Stąd liczne pytania do prawnika: 
- czy urlop powinien być udzielony 

pracownikowi w roku, w którym 
nabył do niego prawo 

- czy można podzielić urlop na części 
- czy można przesunąć urlop wypo-

czynkowy na rok następny 
- czy można odwołać pracownika z 

urlopu? 
Sięgnijmy do kodeksu pracy, 

którego przepisy są jednoznaczne. 
Zakład pracy jest obowiązany 
udzielić pracownikowi urlopu 
wypoczynkowego w roku kalen­
darzowym, w którym pracownik 
uzyskał do niego prawo (art. 161). 
Nieudzielenie pracownikowi urlopu 
wypoczynkowego w roku kalenda­
rzowym, w którym uzyskał do nie­
go prawo, jest wykroczeniem prze­
ciwko prawom pracowniczym (art. 
282 § l pkt 2). 

Przesunięcie terminu urlopu 
może nastąpić na wniosek pracow­
nika umotywowany ważnymi przy­
czynami (art. 164 § 1). Przesunięcie 
urlop1+ jest także dopuszczalne z 
powodu szczególnych potrzeb za­
kładu, jeżeli nieobecność pracowni­
ka spowodowałaby poważne za- · 
kłócenie toku pracy (art. 164 § 2). 

Urlopu nie wykorzystanego 
zgodnie z planem urlopów, bez 
względu na to, czy przesunięcie 
jego terminu nastąpiło z inicjatywy 
pracownika, czy też ze względu na 
potrzeby zakładu pracy, należy 
pracownikowi udzielić najpóźniej 
do końca pierwszego kwartału 
następnego roku kalendarzowego 
(art. 168). 

Urlopów należy udzielać zgo­
dnie z planem urlopów. Ustala go 
kierownik zakładu pracy w uzgo­
dnieniu z zakładową organizacją 
związkową, biorąc pod uwagę 
wnioski pracowników i koniecz­
ność zapewnienia normalnego toku 
pracy. Plan ten pracodawca powi­
nien podać do wiadomości pracow-

ników w sposób przyjęty w zakła­
dzie pracy. Może być np. wywie­
szona lista w widocznym miejscu 
lub puszczona obiegiem wśród pra­
cowników. Pracownik powinien 
być zawiadomiony o terminie 
urlopu co najmniej miesiąc przed 
dniem jego rozpoczęcia. 

Na wniosek pracownicy należy 
udzielić jej urlopu bezpośrednio po 
urlopie macierzyńskim (art. 163). 

Pracodawca nie może podzielić 
pracownikowi urlopu wypoczynko­
wego na części z własnej inicjaty­
wy. Urlop może zostać podzielony 
na części wyłącznie na wniosek 
pracownika, przy czym co najmniej 
jedna część urlopu powinna obej­
mować nie mniej niż 10 dni kalen­
darzowych. 

Jeżeli pracownik nie może roz­
począć urlopu w ustalonym termi­
nie z przyczyn usprawiedliwiających 
nieobecność w pracy z powodu: 

- czasowej niezdolności do pra­
cy wskutek choroby 

- odosobnienia w związku z 
chorobą zakaźną 

- powołania na ćwiczenia woj­
skowe albo na przeszkolenie woj­
skowe na czas do 3 miesięcy 

- urlopu macierzyńskiego 
zakład pracy jest obowiązany prze­
sunąć urlop na termin późniejszy 
(art. 165). 

Część urlopu nie wykorzysta­
ną z powodu: 

- czasowej niezdolności do pra­
cy wskutek choroby trwającej co 
najmniej 3 dni w czasie urlopu 

- odosobnienia w związku z 
chorobą zakaźną 

- odbywania ćwiczeń wojsko­
wych albo przeszkolenia wojsko­
wego przez czas do 3 miesięcy 

- urlopu macierzyńskiego 
zakład jest zobowiązany udzielić 
urlopu w terminie późniejszym (art. 
166 kp). 

Zakład pracy może odwołać 
pracownika z urlopu tylko wów­
czas, gdy jego obecności w zakła­
dzie wymagają okoliczności nie 
przewidziane w chwili rozpoczyna­
nia urlopu. W takiej sytuacji za­
kład pracy jest zobowiązany po­
kryć koszty poniesione przez pra­
cownika w bezpośrednim związ­
ku z odwołaniem go z urlopu. 

(Pod gór.) 
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Z orzecznictwa Izby 
Sądu Najwyższego 

W jednej firmie 
kilka związków 
zawodowych 

- Czy w sytuacji, gdy w zakła­
dzie pracy działa kilka związków 
zawodowych, kierownik zakładu 
pracy zamierzając rozwiązać 
umowę o pracę z pracownikiem, 
który nie jest członkiem związku 
zawodowego i nie wskazał żadne­
go z działających w zakładzie 

związków dla obrony swych 
praw, obowiązany jest na podst. 
art. 38 § 1 kp zawiadomić o swym 
zamiarze wypowiedzenia umowy 
wszystkie działające na terenie 
zakładu organizacje związkowe? 

Odpowiadając na to zagadnie­
nie prawne przedstawione przez 
skład trzech sędziów Sądu Najwyż­
szego, Sąd Najwyższy w składzie 
siedmiu sędziów podjął następują­
cą uchwałę: 

„Kierownik zakładu pracy nie 
ma obowiązku zawiadomienia na 
podstawie art. 38 § l kp o zamiarze 
wypowiedzenia umowy o pracę 

działających w zakładzie pracy 
organizacji związkowych w sytua­
cji, gdy pracownik nie zrzeszony 
nie wskazał do obrony swoich praw 
zakładowej organizacji związko­

wej, która wyraziła na to zgodę". 
W uzasadnieniu tej uchwały 

Sąd Najwyższy stwierdził m.in.: 
„Jednoczesne stwierdzenie w 

art. 37 ust. 1 ustawy związkowej, że 
związek zawodowy w sprawach in­
dywidualnych reprezentuje prawa i 
interesy członków, przywróciło 

związkom zawodowym ich natural­
ną, historycznie ukształtowaną 
funkcję społeczną jako grupy naci­
sku, artykułującej i ochraniającej 
interesy grupowe. Jednakże zawę­
żenie granic kompetencji zakłado­
wej organizacji związkowej w spra­
wach indywidualnych nie pozosta­
je bez wpływu na kompetencje za­
rządzającego zakładem, jako part­
nera socjalnego. Prawo zakładowej 
organizacji związkowej do wyraża­
nia swego stanowiska w określonej 

sprawie i w ustalonym trybie jest 
swoistą odwrotnością uprawnień 

kierownika zakładu domagania się 
od związku takich działań. Kierow­
nik zakładu pracy nie może doma­
gać się od zakładowej organizacji 
związkowej czynności lub zacho­
wań wykraczających poza granice 
jej kompetencji". 

Uprawnienie zakładowych or­
ganizacji związkowych do działań 
określonych w art. 38 kodeksu pra­
cy ma - zdaniem Sądu Najwyższe­
go - niejako podwójne oblicze. 

W odniesieniu do własnych 

członków upoważnienie do działa­
nia, którego tryb i skutki określają 
normy prawa ustanowione przez 
państwo, ma swe uzasadnienie w 
przyzwoleniu pracownika wyraża­
jącym się w akcie przystąpienia do 
związku zawodowego, w którym 
mieści się także świadomy wybór 
reprezentanta praw i interesów. W 
stosunku do pracowników nie zrze­
szonych, uprawnienie do działania 
musi mieć dodatkowy impuls, wy­
rażający się we wniosku zaintereso­
wanego pracownika o udzielenie 
mu ochrony doraźnej, ograniczonej 
do indywidualnego wypadku. 

Wniosek taki nie jest dla zakła­
dowej organizacji związkowej wią­
żący, gdyż stosunki między pra­
cownikami a związkami zawodo­
wymi nie mieszczą się w formach 
stosunków mocodawca - pełno­

mocnik. 
Wybór przez pracownika nie 

zrzeszonego jednej organizacji 
związkowej jako reprezentanta 
może nastąpić w każdym czasie i w 
dowolnej formie pod warunkiem, 
by nie przekreśliło to czasowych i 
faktycznych możliwości skorzysta­
nia przez nią z uprawnień wynika­
jących z § 2 i 3 art. 38 kp. 

(Podgór.) 

bywa prawo do świadczeń rozłą­
kowych. Czy wykonanie pracy w 
terenie lub różnych miejscowo­
ściach uprawnia pracownika do 
otrzymywania takich świadczeń? 

- Zasady przyznawania świad­
czeń dla pracowników czasowo 
przeniesionych w budownictwie są 
regulowane przepisami zarządzenia 
ministra pracy i polityki socjalnej z 
14 sierpnia 1990 r. (Monitor Polski 
nr 32 z późniejszymi zmianami). 
Mają one zastosowanie w państwo­
wych przedsiębiorstwach budowla­
no-montażowych oraz w takich, w 
których 1 kwietnia 1981 r. w zakre­
sie świadczeń dla pracowników 
czasowo przeniesionych obowiązy­
wały zasady określone w układzie 
zbiorowym pracy dla budownictwa. 

Przyznanie świadczeń rozłąko­
wych uzależnione jest od utraty 

· przez pracownika - w związku z 
przeniesieniem - możności co­
dziennego powrotu do miejsca sta­
łego zamieszkania. Kierownik za­
kładu pracy w uzgodnieniu z pra­
cownikiem dokonuje oceny, czy 
pracownik traci możność codzien­
nego powrotu do miejsca zamie­
szkania. Czasowe przeniesienie 
pracownika do pracy na innym tere­
nie następuje bowiem po wyrażeniu 
zgody przez pracownika. 

Przy ocenie możności codzien­
nego powrotu powm1en być 

uwzględniony nie tylko faktyczny 
czas przejazdu (w obie strony), ale 
również czas odpoczynku po pracy 
i podróży. Jeżeli w umowie o pracę 
zawartej z pracownikiem jako miej­
sce wykonywania pracy ustalono 
określone województwo lub kilka 
województw względnie obszar 
działania zakładu pracy, to wyko­
nywanie pracy na tym terenie lub 
obszarze nie uprawnia pracownika 
do otrzymywania świadczeń rozłą­
kowych. 

Miejsce świadczenia pracy jest 
jednym z istotnych składników 

umowy o pracę, obustronnie uzgo­
dniony, objęty ogólnym zakazem 
jednostronnej zmiany przez strony 
zawierające umowę. 

Wykonywanie więc pracy w 
uzgodnionym przez strony „miej­
scu pracy" (może to być miejsco­
wość, województwo lub szerszy 
obszar) nie daje podstaw do żądania 
przez pracownika wypłaty ani diet, 
ani świadczeń pracowniczych. 

o 

~ 
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Jak pisać pozwy 

Pozew o zawarcie przyrzeczonej umowy o pracę 

Poniższy przykład omawia sytuację, gdy następuje zawarcie umowy o pracę na podstawie wcześniejszej 
umowy przyrzeczenia i dopuszczenia do pracy . Przypominamy, że: 

1. Do zawarcia umowy o pracę dochodzi wówczas, gdy obie strony uzgodnią istotne warunki umowy o pracę. 
2. Zgodnie z treścią art. 29 § 1 kp do istotnych warunków umowy o pracę należą: 

a) rodzaj pracy oraz termin jej rozpoczęcia 
b) wynagrodzenie odpowiadające rodzajowi pracy. 

3. Umowa o pracę powinna być zawarta na piśmie. Brak pisemnej formy nie powoduje nieważności umowy 
o pracę, o ile strony złożyły ustnie zgodne oświadczenie woli w tym zakresie. Do zawarcia umowy o pracę do­
chodzi także w sytuacji, gdy za milczącą zgodą pracodawcy pracownik przystępuje do wykonania pracy podpo­
rządkowanej (tzw. dopuszczenie do pracy). 

4. W razie odmowy przez zakład pracy zawarcia przyrzeczonej umowy o pracę przysługuje w zasadzie od­
szkodowanie w wysokości 3-miesięcznego wynagrodzenia. Możliwe jest jednak żądanie zawarcia przyrzeczonej 
umowy w sytuacji, gdy doszło do zawarcia umowy, ale jej warunki odbiegają zasadniczo od ustalonych w umowie. 

Wzór pozwu: 

Koralewo, 1994.06.03 

Sąd Rejonowy w Tarnowie 
Wydział IV - Sąd Pracy 
Tarnów, ul. Pokoju 24 

Powód: Jan Kowalski 
inż. budownictwa 
zam.: 32-605 Koralewo 

Pozwany: Zakład Eksportu Budownictwa s.c. 
Jan Kogut 
zam. ul. Szklane Domy 5 
32-003 Tarnów 

Pozew o zawarcie przyrzeczonej umowy o pracę 
Wnoszę o: 
zobowiązanie pozwanego zakładu pracy do zawarcia umowy o pracę zgodnej z treścią umowy przedwstęp­

nej z 1 O marca 1994 r. 
Uzasadnienie: 

Poczynając od 1 czerwca 1994 r. jestem pracownikiem w zakładzie pracy należącym do pozwanego. Uprze­
dnio byłem zatrudniony w przedsiębiorstwie państwowym Wod-bud w Tarnowie na stanowisku kierownika działu 
realizacji inwestycji. Umowę o pracę rozwiązałem z zachowaniem okresu jednomiesięcznego wypowiedzenia 31 
maja 1994 r. Wcześniej, po zapoznaniu się z powtarzającymi się ogłoszeniami prasowymi o możliwości korzy­
stnego zatrudnienia u pozwanego, nawiązałem z nim kontakt i po krótkich uzgodnieniach ustaliliśmy treść przy­
szłej umowy o pracę oraz zawarłem umowę przedwstępną na piśmie 1 O marca 1994 r. 

Dowód: umowa przedwstępna 
Po podjęciu pracy wielokrotnie upominałem się o potwierdzenie na piśmie umowy o pracę na podstawie ist­

niejącej umowy przyrzeczenia, tj. zatrudnienie od l czerwca 1994 r. na stanowisku kierownika działu eksportu z 
wynagrodzeniem miesięcznym w kwocie 5 mln złotych. 

Po okresie wstępnego zapoznania się z zakładem i wykonywaniu doraźnych poleceń, pracodawca zaproponował 
odmienną umowę o pracę - na stanowisku brygadzisty z wynagrodzeniem w kwocie 3 mln złotych miesięcznie. 
Warunki umowy przedstawionej po kilkunastu dniach od daty dopuszczenia do pracy odbiegają znacząco od usta­
lonych w umowie przedwstępnej. Zakład pracy jednakże odmawia realizacji uzgodnionych wcześniej warunków 
o pracę, co czyni pozew niniejszy koniecznym i uzasadnionym. 

Załączniki: 
l) kopia pozwu dla pozwanego 
2) umowa przedwstępna z l 0.03.94 r. 
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Powód: Jan Kowalski 

Opracował: mgr Bogdan Krasowski 
0/P w Krakowie 

(przedruk z „Atest - Ochrona Pracy", 8/94) 
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Prezydent RP o 
" 
S " 

Prezydent RP Lech Wałęsa na 
konferencji prasowej w gdańskiej 
siedzibie ,,S" w przeddzień ob­
chodów rocznicy podpisania po­
rozumień sierpniowych powie­
dział m.in.: 

O współpracy z „S" 
- Nasza współpraca wyglądała 

w różnych momentach różnie - były 

wielkie zakręty. Był czas. że takie 
kontakty były bardzo potrzebne i 
mogły przynosić różne efekty i był 
czas posuchy. Każdy ma swoją rolę 
do spełnienia i każdy ją pełnił. Nie 
było wielkich potrzeb. To nie zna-

czy, byśmy z reform 
byli zadowoleni, że 
nie mogło być lepiej. 
Nie było aż tak du­
żych wyzwa11, które 
by nas do tego na­
kłaniały. Tak należy 
rozumieć nasze od­
dalenie. Zawsze czu­
łem się członkiem 
,, Solidarności" i pozostanę nim. 
( ... ) Dlatego zawsze, co będę mógł, 
to dla dobra tego Związku zrobię. 

Czy możliwa jest rekonstruk­
cja solidarnościowej sceny poli­
tycznej? 

Lil !l!! . .UU 11 ajulL' 
... ~i(!~;~! 

Produkuje od 40 lat oprawy 
oświetleniowe (lampy) 
do oświetlania: 

ł obiektów przemysłowych (w tym specjalne 
przeciwwybuchowe, pyłoszczelne, strugoodporne) 

ł gmachów użyteczności publicznej 
ł ogrodów i parków 
ł ulic osiedlowych i placów reprezentacyjnych 
ł upraw roślinnych w szklarniach i oranżeriach 

Zapewnia niskie ceny, 
korzystne warunki zakupu 
i wysoką jakość wyrobów. 

Zaprasza do współpracy! 

POLAM-REM S.A. 80-351 Gdańsk, ul. Suchd 1.S,'27 
tel. 43-24-02, fax 43-26-29, tlx 0512463 

- Ona jest niezbędna. Musimy 
to wykonać, bo w innym przypadku 
odbudujemy PRL bis. W imię wiel­
kich zwycięstw 1980 roku nie mamy 
'.vyboru - musimy się porozumieć i 
musimy zrobić to co zrobili nasi 
kontrpartnerzy. ( ... ) Jeśli tego nie 
zrobimy, to skazujemy się na prze­
grane. ( ... ) Nie chodzi o to, by jed­
ność zabierała wolność. Należy być 
jednością w pewnych tematach. Te 
tematy trzeba opracować i uzyskać 
na nie zgodę. Na pewno będzie jed­
ność, jeśli chodzi o reformowanie, o 
pluralizm i o uv,.:łaszczenie społe­
czeństwa. Te tematy nie mogą nas 
dzielić. ( ... ) 

Pytanie od członka Zarządu 

Regionu Bydgoskiego: -Obserwu­
jąc zbliżenie na prezydium Komi­
sji Krajowej z panem Prezyden­
tem, zastanawiam się, czy Zwią­
zek jeszcze bardziej na tym nie 
straci, ponieważ popularność 

pana Prezydenta jest tak niska i 
wśród członków „Solidarności" i 
wśród społeczeństwa. Czy takie 
zbliżenie nie spowoduje jeszcze 
mzszej popularności naszego 
Związku? 

- Ankiety można różnie inter­
pretowac-', pan natomiast je inter­
pretuje tak jak interpretuje. Jestem 
przekonany, że zrobiłem wiele dla 
narodu i jeszcze zrobię. Ja wiem, że 
można obciążać tego, który jest na 
czele, bo mamy prezydenta, kiedyś 
pienvszego sekretarza - on ma to 
wszystko załatwić. To, że w pa,iskim 
Regionie, albo tam gd-;:,ie miał pan 
takie problemy, tak odbierano, to 
nie jest moja wina to jest pańska 
wina. Czy pan nie potrafił zinter­
pretowac' trudności, jakie ma prezy­
dent - delegat' Związku na prezy­
denta? Czy Pan nie potrafił tego po 
prostu zrobić? I dlatego to nie ja 
straciłem tę popularnośc', to Pan ją 
stracił, gdyby pan zaczął tak inter­
pretować wszystko byłoby ok. 

Opr. (le) 
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Za miesiąc rozpoczną się wybory do władz Związku. Kończąc kolejną kadencję 
będziemy zarazem otwierać nowy rozdział w pracy związkowej 

Wybory są nie tylko aktem 
powołania nowych przedstawicie­
li do władz organizacji, ale rów­
nież okazją do dyskusji, oceny i 
podsumowania minionego okre­
su. W trakcie zebrań wyborczych 
będziemy mieli okazję zweryfiko­
wać i ocenić postawy naszych do­
tychczasowych liderów. Tych, 
którzy się nie sprawdzili - zastą­
pić inymi. 

O tym, jak ważna jest rola ludzi 
kierujących Związkiem na wszyst­
kich jego szczeblach, nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać. Dlate­
go też od trafności wyborów zależy, 
jaki będzie nasz związek w przy­
szłości. Po kilku latach funkcjono­
wania poznaliśmy się w swoich za­
kładach pracy i możemy dokonać 
prawidłowego wyboru. Wyboru lu­
dzi kompetentnych, uczciwych i 
niezłomnych, wreszcie takich, 
którzy swoją postawą gwarantują 
wierność ideałom „Solidarności". 

W mijającej kadencji wielu z 
nas brało udział w różnych szkole­
niach. Celem ich było przede wszy­
stkim przekazanie wiedzy i naucze­
nie, jak kierować organizacją na 
poziomie zakładu pracy. Dlatego 
przy wyborach powinien być to ele­
ment brany pod uwagę. W wyszko­
lenie wielu działaczy zainwestowa­
no nasze wspólne pieniądze i dzi­
siaj od tych ludzi należy oczekiwać 
profesjonalnego działania. 

Ze względu na zmieniającą się 
sytuację polityczną i gospodarczą w 
naszym kraju, w kolejnej kadencji 
zadania stawiane działaczom 

związkowym będą coraz trudniej­
sze. Będą wymagały umiejętności 
prowadzenia negocjacji, znajomo­
ści zawierania umów zbiorowych, a 
także walki o utrzymanie pozycji 
,,Solidarności" w zakładzie pracy. 
Kończy się okres żywiołowych i 
incydentalnych wystąpień. Nad­
szedł czas uruchomienia profesjo­
nalnej machiny działań opartych na 
wiedzy i umiejętnościach nabytych 
w trakcie szkoleń i kursów. 

Poza problemem kogo wybrać 
do władz Związku, jest jeszcze je­
den - jak? Ogólne zasady określa 
statut, a szczegółowe - ordynacja 
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Uchwala KK nr 401/94 
ws. kalendarza wyborczego kończącej się Ili kadencji 

Komisja Krajowa NSZZ „Solidarność", w związku z kończącą się Ili 
kadencją funkcjonowania statutowych władz związkowych, ustala 
następujący kalendarz wyborczy: 
- wybory w organizacjach zakładowych i międzyzakładowych odbywają 
się w terminie od 01.11.94 do 31.01.95 roku 
- wybory na szczeblu regionalnym (struktury regionalne i branżowe) 
odbędą się od 01.02.95 do 31.03.95 roku 
- wybory krajowych władz naszego związku (KZD oraz krajowe kongre­
sy sekcji i sekretariatów branżowych) muszą odbyć się do końca czerwca 
1995 roku. Gdańsk, 22.06.1994 roku 

wyborcza. Podstawową zasadą jest 
tajność wyborów, wymogiem zaś 
udział w wyborach co najmniej 50 
proc. członków organizacji zakła­
dowej. To nakłada na wszystkich 
członków Związku obowiązek 

uczestniczenia w zebraniu wybor­
czym. W razie niespełnienia tego 
wymogu, podjęte jakiekolwiek de­
cyzje będą nieważne, a wybory nie­
prawomocne. Nieprzeprowadzenie 
wyborów jest równoznaczne z za­
przestaniem działalności związko­
wej. Dlatego należy dopilnować 

terminu i frekwencji na zebraniu 
wyborczym. 

W okresie poprzedzającym wy­
bory mamy czas na wyłonienie po­
tencjalnych kandydatów, a ci, 
którzy będą kandydować, mogą 

prowadzić kampanię wyborczą. 
Przygotowanie zebrania wybor­

czego lub przeprowadzenie wybo­
rów w innym trybie jest obowiąz-

kiem jeszcze funkcjonującej KZ. 
To ona powinna określić datę wy­
borów i powiadomić wszystkich 
członków. Jeżeli w terminie okre­
s1onym w kalendarzu wyborczym w 
naszym związku nie zostały ogło­
szone w KZ wybory, należy nie­
zwłocznie powiadomić o tym Re­
gionalną Komisję Wyborczą. 

Wybory w organizacjach zakła­
dowych są o tyle istotne, że wybie­
ramy tam również delegatów na 
zebrania ponadzakładowe. Spośród 
tych delegatów wybierane są wła­
dze Związku pozostałych struktur. 
Jeżeli więc oczekujemy od wybra­
nych przez nas członków zarządu 
regionu, sekcji branżowych i Komi­
sji Krajowej profesjonalnych oraz 
skutecznych działań, to wybierajmy 
najlepszych spośród nas. Tylko tacy 
będą gwarantem realizacji naszych 
oczekiwań. 

Edward SZW AJKIEWICZ 

W 5. numerze „Magazynu" w artykule „Składka nie haracz" błędnie został 
wydrukowany wykres przedstawiający podział składki związkowej. Poni­
żej drukujemy poprawioną wersję. 

65% 
35% 

3 

4 

5 

8 

1) pozostaje w KZ, 2) szkolenia, 3) porady prawne, BKN, 4) informacja (,,Ma­
gazyn", ,,RAS"), 5) Biuro Pracy, 6) administracja i funkcjonowanie Związku 
w terenie, 7) sekcje branżowe (regionalne), 8) KK (1 O proc) 
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Ankieta 

Szanowni Państwo! 
Nie da się przecenić roli i znaczenia działaczy związkowych. Pragniemy poznać poglądy i opinie Czy­

L telników „Magazynu", najczęściej szeregowych członków Związku, o tym, jacy są i jacy powinni być 
I działacze „Solidarności". Chcemy bliżej i pełniej określić wizerunek wzorowego działacza związkowe­

go. Dlatego proponujemy udział w naszej ankiecie. Nie trzeba się podpisywać, ale wśród osób, które 
nadeflą wypowiedź (do końca października) oraz zechcą podać nazwisko i adres rozlosujemy warto 

I ściowe nagrody. Zapraszamy więc do dyskusji i współpracy. 

ANKIETA - Wizerunek działacza „Solidarności" 

I. Zalety, którymi powinni charakteryzować się najlepsi działacze związkowi. Po zapoznaniu się z nimi, 
wybierz pięć najważniejszych i uszereguj je według stopnia ważności od 1 do 5, stawiając cyfrę 1 
przy najistotniejszej zalecie, cyfrę 2 przy drugiej co do ważności itd. 

_ realista, liczy się z faktami i docieka prawdy 
_ tolerancyjny, szanuje innych ludzi niezależnie od poglądów politycznych, przekonań religijnych, poziomu 

wykształcenia, niezależnie od zajmowanego stanowiska i stanu zamożności, 
_ jest spontaniczny, nie udaje, otwarcie mówi, co myśli i czuje 
_ pracowity, pracuje nad swoim charakterem, dokształr.a się 
_ potrafi z zaangażowaniem, wytrwale i systematycznie realizować zadania i rozwiązywać problemy 
_ dotrzymuje terminów, umów i słowa 
_ nie załamuje się, potrafi skutecznie działać nawet wówczas, gdy jest osamotniony i nie może na niko-

go liczyć 
_ umie wzbudzać zaufanie i mobilizować do wspólnych działań 
_ posiada umiejętność negocjowania, dogadywania się i dąży do kompromisów 
_ nade wszystko ceni sobie uczciwość i zawsze postępuje zgodnie z zasadami moralnymi 
_ ma poczucie humoru, ale nie jest złośliwy 
_ jest wierny sobie i swoim ideałom nawet w najtrudniejszych sytuacjach 
_ skromny, interesuje się i troszczy o los swojego najbliższego otoczenia 
_ jest fachowcem w sprawach, którymi się zajmuje 
_ dąży do awansu, chce zdobyć wpływy i władzę 
_ atrakcyjnie wygląda, jest zadbany i elegancki 
_ dba i troszczy się o swoją rodzinę 
_ wierny wartościom chrześcijańskim i postępuje zgodnie z zasadami głoszonymi przez Kościół 
_ jest inteligentny, rozumny i ma rozległą wiedzę 
_ wypełnia polecenia przełożonych, jest lojalny i podporządkowuje się tym, których reprezentuje 
_ dąży do tego, aby zdobyć szacunek, autorytet, a nawet podziw 
_ jest przyjacielski, życzliwy wobec innych ludzi 
_ ma swoje zdanie i zachowuje zdrowy rozsądek w najtrudniejszych sytuacjach 
_ jest twórczy i ma często oryginalne pomysły 
_ inne zalety .............................................................................................................................. . 
Zapoznaj się jeszcze raz z całą listą i postaw znak X przy pięciu najmniej ważnych dla działacza związkowego 
zaletach. 

li. Co Twoim zdaniem dyskwalifikuje, przekreśla działacza związkowego? Podkreśl wybraną odpowiedź. 
_ obojętność religijna 
_ nadużywanie alkoholu 
_ brak wykształcenia 
_ lenistwo i lekceważący stosunek do pracy i własnych obowiązków 
_ wygórowane ambicje i nadmierna pewność siebie 
_ arogancja, wywyższanie się i traktowanie ludzi „z góry" 
_ uzależnienie od pracodawcy i przedstawicieli władzy 
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_ niekompetencja i pozoranctwo w działaniu 
_ przynależność do PZPR 
_ konfliktowe usposobienie i skłonności do agresji 
_ zaniedbania w życiu rodzinnym i naganne życie osobiste 
_ przynależność do OPZZ przed 1989 r. 
_ stronniczość i łatwość powierzchownego osądzania innych 
_ demagogia, podejmowanie działań obliczonych jedynie na poklask i łatwy efekt 
_ pobyt w więzieniu za przestępstwa kryminalne 
_ praca w milicji i Służbie Bezpieczeństwa (SB) 
_ pycha i zarozumialstwo, lekceważenie ludzi 
_ brak własnych zasad moralnych 
_ niechlujstwo, niedbalstwo wyglądu i zachowania 

duża zamożność i zamiłowanie do luksusu 
_ uczestnictwo w radach nadzorczych spółek lub prowadzenie własnego biznesu 
_ pełnienie kierowniczych stanowisk w PRL 
_ wyraźne poglądy polityczne i przynależność do partii politycznej postsolidarnościowej 
_ lekceważenie środków masowego przekazu 
_ łączenie funkcji związkowych ze stanowiskami we władzy (politycznymi) 
_ nadużywanie funkcji związkowych dla osiągania korzyści prywatnych 
_ inne powody dyskwalifikacji ....................................................................................................... . 
Przeczytaj ponownie całą listę i zaznacz według ważności od 1 do 5 cechy, które najbardziej dyskwa­
lifikują działc:cza związkowego. 

Ili. Czy możesz wymienić z imienia i nazwiska tych działaczy związkowych, których najbardziej cenisz 
ze względu na ich zalety, talenty i umiejętności: 
w komisji zakładowej ........................................................................................................................ . 
w Zarządzie Regionu lub sekcji (branży) .................................................................................... :.- ...... . 
we władzach krajowych ......... ... ........ ........ .................................................................... .......... ... ....... . 
wśród historycznych działaczy ............ .................................................... .... ...................................... . 
IV. Czy działacze związkowi powinni mieć jakieś przywileje? 

tak 
nie 

Jakie przywileje? ... ... .. ... ..... ............................................................................................. ................. . 
V. W jaki sposób uzyskujesz informacje o stanowisku działaczy regionalnych i krajowych? 
VI. Czy działacze „Solidarności" mają możliwość w dobrym lub dostatecznym stopniu przedstawiać 

swoje opinie i poglądy (stanowiska) w środkach masowego przekazu? 
tak 
ńie 

Uważam, że ... ........... ................. .. .......... ............ ....................... ........................................................ . ... ...... ........ 
Dane potrzebne dla porównań statystycznych (podkrnśl właściwą odpowiedź): 
Czy jesteś: mężczyzną kobietą 

Czy mieszkasz w: Trójmieście w innym mieście na wsi 
Czy jesteś: zwyczajnym pracownikiem 
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pracownikiem na stanowisku kierowniczym 
emerytem, rencistą 
studentem, uczniem 
bezrobotnym 
prowadzisz własny interes 
gospodynią domową 

kimś innym 

Wypełnione ankiety wyślij 
pod adresem: NSZZ „Solidarność" 
Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych 
ul. Wały Piastowskie 24 
80-855 Gdańsk 

MAGAZYN 



Przez 3 lata przy związkowej 
Fundacji Gospodarczej istniało 
Biuro Socjalne Emerytów 
i Rencistów NSZZ „Solidarność". 
Zajmowało się opieką nad tą 
grupą społeczną, organizując 

m.in. wczasy wypoczynkowe 

• • 
I 

.,, 

i rehabilitacyjne. W czasie swej 
działalności Biuro zorganizowało 
21 takich turnusów. Niestety, 
zostało rozwiązane wiosną br. 
(pisaliśmy o tym, w „Magazynie" 
nr 3, w tekście „Lato Związkow­
ców"). Uczestnicy spotkania w sali jadalnej COS-u fot. Tadeusz Pruszek ( . .Foto Jędruś", Jastrzębia Góra) 

Jednak jego twórcy, Franciszek 
Rak i Teresa Zielińska, postanowi­
li nie załamywać rąk i wystąpili z 
inicjatywą Fundacji „Żyć Godniej", 

Wokół ,,Solidarności" 

której gdański Zarząd Regionu 
umożliwi funkcjonowanie pod swo­
im szyldem. 

We wrześniu, podczas kolejne-

Śpiewająca 
" 
S" 

Jeszcze Polska nie zginęła, 
solidarnie wznieśmy ojców śpiew. 
Przemoc wroga nam nie straszna, 
robotniczy płynie Gdańska zew. 

(fragment pieśni z repertuaru chóru „Solidarności") 

- Przez wszystkie lata, gdy „Solidarność" była nielegalna, nasz ze­
spół występował pod jej szyldem. Znaczek chóru Solidarności" nosili­
śmy w czasie wszystkich naszych występów - ~ówi obecny prezes 
chóru „Solidarności" Stanisław Talarczyk. 

. C~ór powstał vy ko~cu '. 981 roku, pierwsza próba odbyła się 20 paź­
d~1ern1.ka w stoczn1owe1 sali BHP, a pierwszy oficjalny koncert już w sta­
nie woiennym 21 marca 1982 r. podczas chrztu Marii Wiktorii Wałęsów­
ny. Początkowo ~hór nosił n~zwę „Solidarności" Stoczniowców, później, 
po wpro~adzen.1u st~nu woJennego, gdy przeniósł się do kościoła św. 
Brygidy I zaczęli w nim śpiewać nie tylko stoczniowcy w nazwie zosta­
ła „Solidar_n~ść". Od tej pory śpiewał on w czasie wszystkich większych 
uroczystosc1 patriotyczno-religijnych w kościele św. Brygidy. 

By~a~o. że w chórze_ śpiewało 70 mężczyzn, obecnie jest ich 30, zaś 
tylko p1ęc1u to członkowie zespołu od początku jego działalności. - Mło­
dzież się nie garnie, a starzy umierają - podsumowuje Stanisław Talar­
czyk. - Mamy kłopoty finansowe. Przez te wszystkie lata finansowo 
wspier~ł .nas ksiądz .Henryk Jankowski, ale teraz kościół też przeżywa 
tr~dnos?1. Na~al mozen:iy korzy~tać. z sali i instrumentu w kościele świę­
teJ Bry~1~y, ~1~ mamy Jednak pieniędzy, by sfinansować choćby doja­
zdy naJb1ednie1szym naszym członkom - mówi dalej prezes chóru. 

Po~imo że ~hór u~y.w~ł słowa „Solidarność" w swojej nazwie, przez 
wszy~tk1e lata dz1ał~lnosc~ n.1~ ~ostała ona oficjalnie zarejestrowana. Dopiero 
teraz Jego członkowie zwroc1h się do władz Związku o przyznanie nazwy. 

(mk) 

go turnusu wypoczynkowego w 
Cetniewie, postanowiono uroczy­
~cie ogłosić utworzenie Fundacji 
Zyć Godniej. 

Spotkanie odbyło się w Central­
nym Ośrodku Sportu, a wśród za­
proszonych gości znaleźli się: arcy­
biskup metropolita gdański Tade­
usz Gocłowski, który został hono­
rowym członkiem nowej Fundacji, 
przedstawiciele władz samorządo­
wych i znanych trójmiejskich firm 
(Saur Neptun Gdańsk, Centromor) 
oraz przewodniczący ZR Jacek Ry­
bicki. 

Wszyscy zgromadzeni przy­
chylnie odnieśli się do inicjatywy 
utworzenia Fundacji. Podkreślo­
no duże możliwości samoorganiza­
cji Sekcji Emerytów i Rencistów 
Uednej z pierwszych w 1980 r.), 
której członkowie Fundację po­
wołali. Organizatorzy uzyskali 
obietnicę przekazania fundu­
szy od Rady Miasta Gdańska i 
Gdyni. 

Szef Regionu Gdańskiego w 
swym wystąpieniu powiedział m.in. 
„Nie wolno nam zapomnieć, że 
NSZZ »Solidarność« powstał z po­
trzeby ludzkiej i dla ludzi. Sądzę, 
że tego typu działalność, jaką bę­
dzie prowadzić Fundacja Żyć Go­
dniej, jest najlepszą realizacją zo­
bowiązania mo,ralnego wobec spo­
łeczeństwa, które podjęła »S« 14 lat 
temu". 

(mm) 
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Czytelnicy i my 

Listy 
do redakcji 

Elbląg, 5.09.1994 r. 

Droga Redakcjo nowego miesięcznika „ Soli­
darność" Regionu Gdańskiego. Nie wiem i tak cały 
czas zastanawiam się, jakie powody kierowały re­
dakcją, może dokładniej ludźmi kierującymi redak­
cją, że znalazłem się w gronie tych osób, które mają 
zaszczyt otrzymywać Wasze pismo. Ale jakie by nie 
były tego powody, to jestem wdzięczny, że po latach 
nie zapomniano o szeregowym członku, dawnej tej 
sierpniowej z 1980 roku i tej odradzającej się. ( ... ) 

Chcę przede wszystkim podzieli{ się kilkoma 
uwagami, które mnie nurtują. (. .. ) 

Otóż, słyszy się o szczytnych osiągnięciach 
Związku, a zapomina się o ludziach. Co Związek 
zrobił z ludźmi? Co zrobiła z nami demokracja? Nie 
trzeba pisa{. To widać! Statystyki biją na alarm. 
Ludzie, którzy wywindowali się na Góry i Szczyty 
władzy dzięki poparciu tych na dole, po prostu nie­
ładnie określę - ,, roboli". A oni teraz klepią biedę. 
Są sfrustrowani i rozczarowani.( ... ). Gdzie jest tych 
słynnych 21 postulatów? Gdzie są ci wodzowie opa­
trzności z tamtych lat? Powiem: są, ale na ciepłych 
posadkach i liczą dolary - ile już mają i ile im je­
szcze wleci na konta. Prywatyzacja to jest to, co 
było za „ komuny" na budowach eksportowych: 
,,Jak się wam nie podoba, to won!". Tak teraz wy­
gląda poszanowanie praw pracowników przez dy­
rektorów, prezesów, kierowników firm prywatnych. 
Ludzie pracują po 380 godzin miesięcznie.( ... ) Sam 
pracowałem w kilku takich firmach, gdzie pracuje 
się na umowę-zlecenie za 14 tys. za godzinę.Są i 
niższe stawki - wyciska się krwawicę z pracownika, 

aby tylko mieć duzy zysk. A Jak się me podoba, to 
won za bramę. Rozmawiałem z ludźmi, dlaczego tak 
się dają poniżać, dlaczego nie protestują. Odpowia­
dają: ,, Chłopie, cieszę się, że mam pracę i pracu­
ję. A że tak długo, po 1 O do 15 godzin dziennie -
trudno". Można by pisać dużo na te tematy.(. .. ) Nie 
ma po prostu perspektyw na przyszłość, bo za 
skromną rentę 2 1 OO OOO trudno żyć. Może znacie 
receptę, jak z tego wyżyć tak na średnim poziomie? 
Opłacając mieszkanie, świadczenia? ( ... ) Możne. 
zrozumieć, że to teraz „ komuchy" przy władzy i tak 
nas gnębią. ( ... ) Oni wzięli wszystko w swoje ręce 
tak jak to propagował nasz prezydent. Oni zdążył 
to wziąć, bo byli „przy korytach", a nasz kocha n) 
związek nie zrobił nic, by wtedy, w 1990 roku od 
tych koryt ich oderwać. Teraz, to już według mnił 
za późno. Mają tyle, że nic ich nie ruszy, w myś 
maksymy: ,,Kto miał to ma i będzie miał". ( ... ) 

Przeczytałem te cztery miesięczniki. Są dobre 
ale nie na tyle, aby były magnesem. Naród jest juz 
zmęczony i to bardza. ( ... ) 

Dziś jestem bez pracy i, jak pisałem, na rencie, 
bo zakład został rozwiązany. Pracowałem w budow­
nictwie przez 30 lat, zmarnowałem zdrowie i siły. 
Dziś, mając 47 lat nie mogę znaleźć pracy tia pół 
lub 3/4 etatu. Jeżeli już, to tak. jak pisałem, na 
umowę-zlecenie za 14 tys. za godzinę, bez świad­
czeń i dodatków. Aby dostać pracę, trzeba mieć do 
30 lat, znać języki i komputery, kto nas teraz prze­
kwalifikuje? 

Józef Bąkowski 
ul. Fromborska 9a VI m 2 

82-300 Elbląg 

KORPORACJA UBEZPIECZENIOWA 
,,FILAR" S.A. 
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80-855 GDAŃSK, ul. Wały Piastowskie 24, 
pokój 19A, tel. 38-43-59, 38-43-90 

+ Jesteśmy partnerem, z którym możesz współ­
pracować bez ryzyka - zapewnia Ci to nasz 
kapitał oraz środki własne, gwarantujące 
pełne pokrycie wypłacalności za przyjęte do 
ubezpieczenia mienie i współpraca z wiodą­
cymi światowymi reasekuratorami. 

+ ,,FILAR" ubezpiecza spółdzielnie mieszka­
niowe, firmy, przedsiębiorstwa, instytucje w 
zakresie ubezpieczeń majątkowych i osobi­
stych. 

+ Dla wygody indywidualnych klientów wpro­
wadziliśmy program „FILAR W RODZINIE", 
w którym składki ubezpieczeniowe rozłożo­
ne są na miesięczne raty. 

We wrześniu nasz „Magazyn" otrzy­
mał wsparcie finansowe od nastę­
pujących komisji zakładowych: 
Zakłady Płyt Pilśniowych Czarna Woda 
Wojewódzka Biblioteka Publiczna w 
Gdańsku 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska Kar­
tuzy 
Stocznia Północna Gdańsk 
Powszechna Kasa Oszczędności 
Gdańsk 
PSS Gdynia 
Morska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Gdynia 
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunalne 
Tczew 
ZOZ Tczew 
Zakład Energetyki SPEC - PEC Kartuzy 
ZOZ Kartuzy 
Uniwersytet Gdański 
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,,Solidarność" 
rozmawia ... 
dokończenie ze str. 15 

w których decyzje władz samorzą­
dowych powodują wzrost kosztów 
utrzymania (ceny wody, biletów 
komunikacji miejskiej, lokalne po­
datki itp.), jak również mają wpływ 
na warunki i jakość życia mie­
szkańców. 

Jesteśmy przekonani, że poro­
zumienie przyczyni się nie tylko do 
złagodzenia potencjalnych napięć i 
konfliktów, ale także umożliwi sta­
łą współpracę między władzami 
samorządowymi i naszym związ­
kiem dla dobra lokalnych społecz­
ności. 

Edward SZW AJKIEWICZ 
(w-ce przewodniczący 

ZR NSZZ „S" w Gdańsku) 

RAS nadaje już od czterech lat! 

o 

--tcENC)~ 
obecnie 

na antenie Radia ARnet 
(częstotliwość 71,55 MHz) 

codziennie o 9.30 

Informator 

Przewodniczący i sekretariat 107 

Członkowie Prezydium 107 384 260 

384 361 

Kadry i administracja 124 384 297 

Księgowość i kasa 122 384 316 

Archiwum 112a 384 305 

Dział Kontaktów z KZ 105 31 O 444 

Radca prawny 105 384 274 

,,Magazyn »Solidarność«" 112,114 31 71 21 384 272 

Radiowa Agencja »Solidarność« 111 384 221 

Dział Szkoleń 117 384 276 

Dział Socjalno-Turystyczny 113 384 388 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 110 384 469 

Koło Emerytów i Rencistów 

pn., czw. i pt. 10.00-16.00 120 384 371 

Biuro ds. bhp 

pn., czw. i pt. 10.00-16.00 113 384 204 

ćr dek Dr, ,pnJ :zn,J 71.VI )Vvy'"1 116a 384 340 

Biuro Pracy 14 31 34 67 
----

Sekretariat Reg. Sekcji Branżowych 126 384 490 
- - ---

Reg. Sekcja Służby Zdrowia 

śr., pt., 9.30-15.30 czw. 14.30-18.30 115 384 393 

Reg. Sekcja Oświaty i Wychowania 118 384 422 
----
Reg. Sekcja Emerytów i Rencistów 

wt., pt., 9.30-15.30 120 384 371 
- - -- - - - -

Reg. Sekcja Osób Niepełnosprawnych 119a 384 269 

---- -
Redakcja „Przeglądu Oświatowego" 119 384 349 

Spółka z o.o ... Akwen" 121 384 400 

Spółka z o.o. ,,Przekaz" 129 384 475 

31 76 12 

Oddziały Biura Zarządu Regionu 
Gdynia 20 61 82 

Kartuzy 81 31 oo -- -
Starogard Gdański 069 22 220 --

Tczew 069 31 29 96 

Kościerzyna 058 86 44 26 

Puck 73 22 37 

Wejherowo 72 42 49 

Okręgowa Sekcja Kolejarzy, 
Gdańsk, ul. 3 Maja 25 383 573 383 262 
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Fragmenty przemow1enia 
przewodniczącego KK Mariana 
Krzaklewskiego w 14. rocznicę 
powstania NSZZ „Solidarność": 

Dzisiejszy świąteczny d::.ie11 to 
dzie,1 14 urodzin NSZZ „Solidar-
11ośc'''. Rocznica nie jest okrągła. 
Komentarze o jubilacie są agresyw­
ne a ncnret obraźliwe - do czego 
zdążyliśmy się pr::._vzwyczaić - wy­
powiadane w dyskusjach, na które 
11ie zaprasza się soleni:.anta! ( ... ) 

Musim_v pwniętac'. ie prall'do­
podobnie 15. roc::.nicę „So/idamości" 
będziem_v obchodzić j11ż po dec_v­
zjac/1 w :,,prawie Konstytucji. C::.y 
będziemy świę towac' 15. lecie sierp­
nia w lll R::.ec::.ypospolitej c;::y w PRL 
,. bis"? Czy będ::.iemy w sta11ie do­
koncz_vć rewolucję „Solidamofci" z 
l 9RO roku, opowiadając się gre­
mialnie za taką ustawą ;:,asadnic::.ą. 
która łączy w sobie idee sierpnio­
wego protestu z 1000-letnią trad_v­
cją dzrze.frijwiskq narodu?(. .. ) 

Pamiętamy dobrze. co było naj­
więks::.ą siłą Sierpnia '80 - solidar-
110.fć i zapal do odrod::.enia morał-

nego Polski i Polaków. Przykro o 
tym mówić, ale to w/a.foie najwięk­
sze d::.iedzictwo Sierpnia spośród 
różn_vclz zdobyczy tamtego okresu 
zostało zdradzone tt• najwięks::.ym 
stopniu. Zdradzone przez postawy 
konswnpcjoni::.mu i liberak:mu 
etycznego. Najczę.friej jednak przez 
ludzką slabo.<ć, obl11dę i brak kon­
sekwencji w reali::.acji odnowy. Na 
pewno przyczynił się do tego fakt, iż 

jako 11ajwiększa siła sprawc::.a ta 
idea Sierpnia ::.ostała 11ajsilniej za ­
atakowana. Zarów110 pr::.ez metod_v. 
jak i strukturv starego systemu, 
którym pozwoiono' pr::.eżyc', jak i 
przez tych. dla któr_vclz „powrót" do 
warto.fci był jed_vnie koniunktural­
n_vm zabiegiem lub po prost11 os:u­
stwem. 

Co po::.ostalo 11am : tego naj­
ważniejszego dziedzictwa Sierpnia? 
Na pewno po::.ostala świadomośc\ 
że idea wyra±o11a w postawach so­
lidamo.fri i odrodzenia moralnego 
może zdziałać 11ajwięcej.' Ostatnio 
::.apisali.<m_v to d::.ied::.ictwo. bogatsi 
o doświadcze11ia z ostatnich 5 lat. w 

obywatelskim projekcie konstytucji. 
(. .. ) 

Wobec tych, któr::,y boją się lub 
11ie raz.umieją 11aszej akcji ko11stytu­
C)j11ej. a w s::.c::.egól11ości idei w niej 
::.mvartych, chcąc ją osłabić pr::.e::.fal­
SZ)We komellfarze i opinie, chciałb_vm 
publicznie o.<wiadc::.yć: akcja ta slu­
iy i11tegracji społecze1istwa wokół 
ko11kret11ych idei i wartości ora::. 
dyskusji 11ad przys:lym ustrojem III 
R::.ec::.ypospolitej. a nie promowaniu 
polityków ugmpowmi c.:y powoły­
waniu partii politycznej!( ... ) 

Wygranie spraw_',· Ko11stytucji 
byłoby to wygra11ie ideałó~r Sierp­
nia. Będ::,ie to także reali::.acja te­
stwne11tu uczest11ików tamtych pro­
testów - tych dwud::.iestu jede11 po­
stulatów, których więks::.ofć do tej 
pory nie ::.ostała zreali::.owcma. K011-
cząc tę roc::.11icową mowę po::.wólcie 
Pmistwo że przypomnę ich tre.<c'. 
Niech ta „ Mała Ko11stytucja" 
Sierpnia '80 zapali nas do walki o 
prawd::.iwie wielką Konstytucję III 
Rzecz_vpospolitej i ::.jednoc::._v nas w 
drodze do tego celu( ... ). O 

Adres wydawcy: Zarząd Regionu Gdańsk NSZZ „Solidarność" , 80-855 Gdańsk, ul. Wały Piastowskie 24 
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